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Z cAtWłf.
Wiadomi śd z Cbin i Japonii, poczęści sprzeczne 

ze sobą, nie dają jasnego pojęcia o przebiega wojny 
koreańskiej. To ztoli można z uich wuosić, że Ja­
pończycy w ększą częśo swój siły zbrojońj na Korei 
zgromadzili w okolicy stolicy Soul i że zająwszy 
tan pozycye warowne, oczekuj- napaś i Chiń -zyków. 
Ponieważ zaś panują oni także w Oheinulpo i na 
morzu ntrzyniu ą za pomocą s*ój floty ciągłą komu­
nikacją z krajem, nie brak im zapewue aui pro­
wiantu, ani amunicji i inuego nnteryału wojenu, go. 
Zresztą sytuacja ich jest korzystną nietylko pod 
względrm strategicznym i taktycznym, ale także 
pod względem poetycznym. Posiadając bowiem 
stoli ę, wzięli oni oni króla koreańskiego do niewoli 
i skutkiem tego są panami knju.

Całki-m inaczój uł żyły się stósuuki dla Cbin. 
Wojsko chiński-, pominąwszy diugi mais«, jaki zro­
bić musń.ło do granicy koreaóskiói. ma jesz ze pized 
sobą od grauieznój rzeki Jalu do Soul uaju uiój 400 
kilometrów odległości. Nadto drogi w tój częśai 
kraju są jak najgorsze wskutek ciągłych deszczy, 
tak, iż transportowanie armat i większych zapasów 
prowiantu jest zapewne niemożliwe, a co uajmuiój 
utrudnione. Na ile tych stósunków łatwiój zrozu­
mieć doniesienia, jakie przez Londyn od kilku dn. 
otrzymujemy o stsnie armii ihióskiój. Armia ta ma 
się znajdować w opłakanem położeniu. Jenerałowie 
są nieudolni, oficerowie niezadowoleni, a żołnieize 
wyczerpani długą podróżą i głodem, który do tego 
stopnia doje się im we znaki, że zabijają konie 
i odżywiają się nimi. Jeśli te referaty opierają się 
na prawdzie, to nic dziwnego, że Li bung Cz»ng 
radził cesaizowi chińskiemu wziąć do pomocy inter- 
wencyą Anglii i Rosyi celem przywrócenia pokoju.

Biuro Reutera donosi dzisaj z Tokio, że celem 
stwierdzenia obecnych stósunków pomiędzy Japonią 
a Koreą został na ży zenie korę ń-kiego rządu za­
warty sojusz pomi-dzy obydwoma rządami. Sojusz 
ten ma na celu obronę niezależności Korei i wypę 
dzenie z Korei Chińczyków. Japonia kieruje ope- 
racyą wojennę przeciwko Chinom, a wojsko koreań 
skie ma ją wspomagać. Traktat ten ma mieć moc 
obowiązującą, dojóki trwa wojna japońsko ch ńska.

Przemówienie prezesa włoskich ministrów Cr.- 
spiego w Neapolu budzi ogólne zadziwienie, a nawet 
zdumienie. Będąc dotychczas nieprzejednanym wro­
giem Kościoła Katolickiego, widział się on nagle 
zniewolonym zawezw.-ó pomocy tegoż Kościoła prze­
ciwko żywiołom przewrotu. Jest to, co najmniój, 
bardzo charakterystyczny i wymowny zwrot w zapa­
trywaniach byłego rewolucjonisty. „8tary masou 
— pisze „M niteur de Roine“ — mógł z ¡oklasków, 
jakie wzbudziła jego mowa, poznać potęgę uczucia 
religijnego, które wraz z inuymi masonami daremuie 
zniszczyć usiłował. Czy w sitdadziesiątym roku 
życia przewidział on, że wszystko jest czczeni i rnar- 
nem kroui miłości B iga i Kościoła, czy tóż ugiął 
się, ponieważ się przekonał, że potęga Kościoła jest 
niewycz-tj/aną ?“ W podobnym duchu wyrażają się 
wszystkie dzienniki katol ckie i pytają się, w jakim 
celu nawrócił się Cr.spi, dając przez to do zrozu­
mienia, że nawrócenie t, nie uważają za szczere.

Po połud iu przybyły nadzwyczajnym pociągiem 
zwłoki hrabiego Paryża z Buckingham do Weyde- 
bridge. Ze Stowe-House do Buckingham szli pieszo 
za trumną obecni książęta, a w powozach jechały 
hrabina Paryża, królowa portugalska, księżna He­
lena Orleańska i księżna Waldemarowa duńska. 
W Buckingham było podczas pochodu pogrzebowego 
wiele handli zamkniętych. W We; bridge msgr. 
d’Hulst i Kardynał Vanghan odprawili nabożeństwo 
żałobne, na którem byli obecni książę Yorku, jako 
zastępca królowój ar gielskiój i lord Sutfield w za­
stępstwie księcia Walii.

Biuro Reutera donosi z Apii (wyspa S.moa), 
że gily niem e ¡ki Krzyżownik „Bussard“ i angielski 
okręt woj-noy „Buraka“ zagroziły powstańcom 
bombardowaniem, przy.-ódzcy ich udali się na po 
kład „Cnraęoa“, wydali około 100 karabinów i 
oświadczyli swoje poddaństwo względem króla Ma- 
iletoa. Tak w,ęc wojna, tocząca się na wyspie 
Samca od kilku miesięc, została ostatecznie ukoń 
czoną.

Dokąd zajdziemy?
Z prowincyi, 12 września.

8zanowny Redaktorze 1 Wystąpiliście genera­
liter przeciwko „Gońcowi“ a w specyalnym wypadku 
skarciliście niegodiiwe i pełne hypokryzyi postępo­
wania „Postępu“. Dz.ęki Wam za to, a równocześnie 
prośba, abyście pozwolili i mnie, dawnemu i szczerze ży­
czliwemu abonent. Waszego pisma dolączjósłów kilka 
o trzecim towarzyszu w poznańskiój trójce dzienni­
karskiej, sławetnym „Orędowniku“, na którym speł 
biło się przysłowie, że „natura wilka ciągnie do lasu.“ 
Piagnę zwrócić uwagę na ciekawy artyauł „Orędo­
wnika“, wywoła iy znaną odezwą ks. prob. Górskiego 
w spławie banku krobskiego, artykuł zaj owiadający 
nie samo już tylko wykluczenie żywiołów inteligen­
tnych, tak świeckich, jak duchownych od wszelkiego 
udziału w politycznśj reprezeutacyi narodu, ale nadto 
i przedewszystkiem zagarnięcie na rzecz stronnictwa

ludowego całói finansowéi dziedziny naszego społe­
cznego gospodarrtwa t. j mianowicie opanowanie za­
rządów naszych spółek zarobkowych. Ale posłu­
chajmy przedew izyslkieia sami go „Orędownika.“

„Donoszą nam takie z taatój okolicy, że ci, którzy 
bronią starego porządkn w Banko ktobekim cz-rnią 
w okropny sposób wszystkich tych, którzy w prawny spo­
sób domagają się zmiany, i ża uderzają w mdi Indowy, 
ponieważ stó-unki tak się ułożyły, że żądający zmiany 
w Banku należą właśuie do rucho ludowego, a ci drudzy 
po stronie partyi dworskiój su ją.

Od tego „czernienia“, do którego hasło w sprawach 
pnblicznyi h rozchodzi się na cały żywioł pol ki z Pozna­
nia od Głównego Sztabu partyi dworskiój niech się w Krobi 
powstrzymają, bo może być — bardzo źle!

Ruch Indowy wystąpi, wprawdzie przeciw dwor.kiój 
polityce i jój piastunom, ale walka z party-t dworską nie 
może się przecie ograniczać tylko na tem kto z nas do 
Berlina pojedzie i kto nam tam będzie fabrykował „po­
litykę.“

Rnch Indowy sięga dalój i — pójdzie dalćj.
Piastnny polityki dworskiój wywiesili nam na wiecn 

katolickim w Poznaniu hasło : „Przy Tobie, Najjaśniejszy 
Panie stoimy !“

Bardzo to ł dnie brzmi; ale my, co z polityką 
dworską nie ebetmy mieć nic wspólnego i na zdrowym 
Indzie byt i przyszłość budujemy, nie chcielikyśmy tak 
sobą rządzić, że w ko den trzebaby nam solidarnie z par- 
tyą dworską wołać: „Przy tobie, Najjaśniejszy Panie, 
stoimy. — ale boso!“

Roch Indowy chce swój narodowości na prawnój 
drodze zapewnić byt i przyszłość, a ten byt chce opierać 
na rzetelnym fundamencie pracy, zarobkowania, bytn ma- 
teryalnego. W Bankach ludowych gromadzi się nasz grosz 
zapracowany i zaoszczędzony i ztamtąd płynie ten grosz, 
żeby nasza praca więcój zarabiała. W tych Benkach jest 
spora cząstka fandamentn naszego bytn i przyszłości — 
i tego mnsimy pilnować. W obec interesów, jakie w Ban­
kach Indowych spoczywają — wszystkie cacanki obiecanki, 
wszystkie mamidła, jakie szczodrą dłonią rozrzucali mię­
dzy Ind pp. Kościeleki, Komierowski etc. — to fnrda.

My chcemy także oddawać państwu, co do państwa 
należy, ale nie chcielibyśmy tego czynić — b o 8 o !

W okolicy Krobi — także ksiądz, jako'prezes 
R.idy nadzorczój, nie dopuści, do wyboiu komisyi rewi 
zyjnój. Ten sam ksiądz w roku zeszłym po prostu roz­
bija, się, rozszidł się ze swymi parafianami w sprawach 
publicznych, żeby tylko ratować partyą dworską. Teraz 
stawa Indowi na drodze, by móg, prawidłowo załatwiać 
swe interesa materyalne w Banka i nie dopuszcza do wy­
boru komisyi rewizyjnój! Czy sądzicie, panowie z partyi 
dworskiój, że lud tego nie rozumie i nie wie, z jakich 
pobudek to czyni?

Takich obywateli, jak wyżój podpisany pan Budzyń­
ski, dziś rnch Indowy w rozmaitych stronach na setki 
liczy. Ci nie pozwolą żadnym frazesem politycznym za­
mydlić sobie oczu i gdy będzie potrzeba, znajdą w sobie 
tyle odwagi: ażeby szczerą pr wdę naszego żywota naro­
dowego wydobyć na wierzch. A Ind będzie im za to 
wdzięczność okazywał“.

Przedewszystkiem dla wyjaśnienia sprawy 
stwierdzam, że ów p. Budzyński, tak chwalony przez 
„Orędownika“, to emerytowany nauczyciel z Krobi, 
niespokojny duch, który widocznie znajdnje satys­
fakcją w stawianiu trudności X. proboszczowi Gór 
skiemu, i zrobi, temu ostatniemu, jako prezesowi 
Rady nadzorczój banku krobskiego, różne ciężkie 
zarzuty, których nicość X. Górski wvkazuje do­
wodnie w dz’siejsiym „Orędowniku“. (Jedno i dru­
gie pismo zamieszczamy w „Kuryerze“ na intern 
miejscu. Przyp. Red. „Kur. Pozu.“) Ale nie o to 
chodzi. W uwagach „Orędownika“, przytoczonych 
poniżój, zapowiedziana jest niedwuznacznie wojna 
całemu duchowieństwu w dziedzinie Spółek pożycz­
kowych. Wiadomo, jak świetną kartę zajmuje du­
chowieństwo wielkopolskie w dziejach oswobodzenia 
biedniejszéj ludności Księstwa z pod jarzma lichwy 
żydowskiój przez zakładanie licznych Spółek pożycz­
kowych i przez bezinteresowne prowadzenie tych 
Spółek. Nikt nie zapomni nigdy wysokich zasług 
é. p. X Szamarzewskiego na tem polu, każdy wie, 
co zdziała, pod tym względem dzisiejszy patron 
Związku Spółek, X poseł Wawrzyniak, a śmiało 
powiedzieć można, że nie ma pomiędzy licznemi 
Spółkami Księstwa i Prus Zachodnich ani jednój, 
do którój założenia albo dalszego rozwoju nie 
przyłoży, szlachetnój dłoni Xsiądz polski. Pod tą 
opieką rozwijały się prawie wszędzie Spółki prawi­
dłowo i pomyślnie, a jeżeli gdzie nastąpiła jaka nie­
prawidłowość, to z pewnością tam, gdzie wskutek 
wyjątkowych warunków X’ądz od Spółki musiał się 
trzymać tdsla, iub gdzie go nie było. Tak się rzeczy 
mająze Spółkami — i oto przychodzi „Oręd.“, zaprawio­
ny w sztuce jątrzenia różnych warstw społecznych prze­
ciwko sobie, i ukazując swoim adherentom, mającym 
straszny apetyt na złożone w naszych 8pó,kach ka­
pitały, żelazne szafy Towarzystw pożyczkowych, 
odzywa się do nich; To wszystko będzie Wasze, 
tylko wypędźcie razem ze mną z zarządu nteligen- 
cyą duchowną i świecką, a reszta się znajdzie. 
W Poznaniu „Orędownik“ już oddawna na walnych 
zebrauiacb Banku Przemysłowców wyprawia różne 
sztuczki — aby przedewszystkiem do Rady nad- 
zorczój przeprowadzić swoje, spragnione monety ży­
wioły; gdjby mu się ulało (czego nie daj P. Boże) 
obsadzie Radę swoimi ludźmi, wnet i z Zarządu 
musieliby wystąpić dotychczasowi urzędnicy — 
a wtedy pieniądze krążyłyby wedle jego chęci 
i widzimisię. Dotychczas w Poznaniu ponosi, 
„Orędownik“ na tem polu sromotną klęskę — to

jednak nie odstrasza go od przeniesienia poi i walki 
i na prowincją — a tam nie brak żywiołów, które 
niezadowolone są z dotychczasowych rządów prze­
ważnie Xiężych, bo ci Xięża czuwają sumiennie 
nad powierzoitemi Spółkom pieniędzmi i nie ebeą go 
rozpożyczać pomiędzy ludzi, którzyby chcieli przyjść 
za jakąbądź cenę do jakiegokolwiek grosza, choeby 
kosztem innych.

Rozumiałbym jeszcze te wysiłki „Orędownika“ 
w kierunku opanowania Kas pożyczkowych, gdyby 
składane w nich depozyta i udziały pochodziły 
z tych sfer, do których on tak przylgną, i którym 
tak schlebia w każdym numerze — ale tak nie 
jest, te pieniądze pochodzą właśnie z kół, przeciwko 
którym „Orędownik“ tak szczuje swoich zagorza­
łych zwolenników.

Niech się duchowni na prowincyi przygotują 
do zaciętój walki na polu spółkowem, bo „Orędo­
wnik“ tój sprawy nie popuści i będzie bezustanku 
listami A, la Budzyńskiego 1 artykułami na wzór 
przytoczonych dzisiaj uwag budził niskie iustynkta 
„bosych*, stawiając im w perspektywie nowe buty 
za pieniądze znienawidzonych Inteligentów! Cieka­
wość tylko dokąd na tem polu zajdzie!

Pan dr. Szymański ciężko kiedyś odpowie 
przed Panem Bogiem za ,otworzenie rozdziału po­
między duchowieństwem a wiernym ludem. On 
pierwszy nie wahał się wystąpić nie tylko przeciwko 
jednostkom duchownym, które mu były niewygodne, 
ale przeciwko duchowieństwu całemu, jako stanowi, 
który mu przeszkadzał w jego robocie nad rozbija­
niem społeczeństwa. Doszło do tego, że dziś w ka- 
żdem mieście znajdują się indywidua, które cel ży­
cia upatrują w podkopywaniu powagi kapłanów a 
pomoc 1 poparcie znajdują w „Orędowniku“, który 
im otwiera gościnne łamy swoje i pozwala w nich 
na Xięży wymyślać, co tylko się zmieści.

Wobec niebezpiecznego hasła, wydanego świeżo 
przez „OiędowDik“ z powodu sprawy krobsk ój 
niechże wszędzie na prowincyi ludzie dobrój woli 
szeregują się i łączą swe siły, niech mianowicie sza­
nowna inteligeneya świecka poprze usiłowania du­
chowieństwa i zbliży się więcój do tych żywiołów, 
które już zarażone naukami „Orędownika“ jeszcze 
przecież nie mają odwagi wystąpić z niemi jawnie 
i publicznie. Spokojnie, • bez uniesień niech starają 
się działać za pomocą łagodnego przekonywania, 
& osiągną obfite rezultaty. Panowie adwokaci, le­
karze, wogóle ludzie posiadający jakiekolwiek, byle 
gruntowne wykształcenie, niech uczęszczają na ze­
brania Towarzystw przemysłowych i Diech tam 
przez wykłady działają w kierunku dodatnim, niech 
naprawiają to, co psuje „Orędownik“.

Wiele już doświadczyłem w raem ¡życiu i posi­
wiałem już na mem stanowisku, sttrając się zawsze 
uczciwie służyć dobrój sprawie, — ale nigdy nie 
przypuszczałem, żeby „O.ędownik“ w swój destruk- 
tjWLÓj robocie zdolny był zajść tak daleko. W nie- 
oględuości swój popalił on wszystkie mosty za sobą 
i dziś brnie naprzód, nie wiedząc gdzie go zagna 
fatalny błąd pierwszy. Duchowieństwo będzie miało 
przed Bogiem i ludźmi zasługę ogromną, jeżeli zdoła 
spokojną ale systematyczną pracą unicestwić zgubne 
zamiary „Orędownika* i „Orędownikowców“. Nie 
roznamiętniać ludzi należy, lecz starać się przemó­
wić tak przekonywająco do n ch, aby poznali, żejnie 
po stronie „Orędownika“ ich i sprawy pnblicznój 
zbawienie, że źle czyni, kto pomiędzy braćmi jednój 
Matki sieje kąkol niezgody i nienawiści. My także 
pragniemy jak największój samodzielności klas śre­
dnich — ale ta samodzielność to nie pielęgnowanie 
w sercu nienawiści do innych, lecz wolność i zdol­
ność dołączenia własnych sił do wspólnój pracy nad 
rozwojem całego społeczeństwa. >

Najgłówniejsze znaczenie
mowy cesarskiój w Królewcu nie tyle leży w potę­
pieniu opozycyi szlachty niemieckiój, albo Związku 
rólników, która w swym demagogicznym wybryku 
jest także skierowana przeciwko dzierżycielowi ko­
rony, jak raczój w energicznem wezwaniu i napom­
nieniu: „Naprzód do walki za religią, obyczaj i po­
rządek przeciw stronnictwom przewrotu!“ Jest to 
batdzo charakterystycznem, lecz nie trndnem do wy- 
tłómaczenia, że prasa liberalna i stronnictw środko­
wych stara się wysunąć naprzód cesarskie „kazanie 
do junkrów“ w swych wywodach, natomiast pomija 
zupełnem milczeniem hasło cesarskie, wzywająca do 
walki za religią, obyczaj i porządek, przynajmmój o 
ile chodzi tu o walkę za religią. A gdzie w prasie 
stronnictw środkowjch usiłują po usunięciu słowa 
religią przekręcać słowa cesarskie i podsunąć im 
inne znaczenie, tam dzieje się to w tym zamiarze, 
aby torować drogę w opinii dla nowego kartelu, albo 
dla n> wój polityki kartelowój.

Cesarz, wzywając do walki za religią, obyczaj 
i porządek, oznaczy, istotne środki do zwalczania 
stronnictw przewrotu i scharakteryzował prawdziwie 
poważną walkę przeciw dążnościom, które się zwra­
cają przeciw podstawom życia państwowego i społe­
cznego Religia, obyczaje i porządek mnszą stano­
wić podstawę, silny fundament państwowego ustroju, 
a podkopywać owe podstawy, znaczy dążyć do prze­
wrotu. Dzisiaj weszło w zwyczaj oznaczać anarchi­
stów i socyalistów jako „stronnictwa przewrotu“. 
To miano odpowiada im bez wątpienia; anarchiści i 
socyaliśei nie tają się nawet z swemi retoolucyjnemi 
dążnościami i celami. Ale gdzie się mieszczą ko­

rzenie socyaluój dem kracyi i rozwijającego się ze 
socyalnój demokracyi dalój anarchizmu? Ir nowo- 
czesnym liberalizmie tak w dziedzinie politycznej, 
jak ekonomicz ój. Frzywódzcy socyalno-demokraty- 
cznł niejednokrotnie wypowiadali na zaczepki Ii e- 
rsłów otwarcie, że w swych socyaluo-demokraty- 
cznych zapatrywanych tylko wysnuwają dalsze wnio­
ski z nauk liberalnych, z poglądu liberalnego, racyo- 
nalistycznego i materyalistycznego na świat. Jeszcze 
za nim była mowa o racbu socyalao-rtemokratycznyni, 
postawili uczniowie nowoczesnój, fllozoflcznój „na­
uki“ nad bramą cmentarza gminy wolno-religijn J 
zdanie: „8twórzcie tylko żjcle doczesne dobrem i 
piękuem — a nie ma życia przyszłego, ani zmai- 
twychwstama!“ „Nie lękamy fiię i nie spodziewa­
my się już niczego więcój od życia przyszłego 
poprawa bytu docz> snego jest naszem pragnieniem.

Gdzie się takie głosi nauki, tam nie można 
dziwić się temu, że teraz socyaliśei sobie także 
roszczą prawo do hołdowania owym naukom. 1 obi 
chcą przecież „niebo zostawić aniołom i wróblom , 
natomiast życie doczesne urządzić sobie „dobrze i 
pięknie“. Przejście od chrześcijańskich do inaterya- 
listycznych i naturalistyczuych zasad jest wspólne 
liberalizmowi i socyalnój demokracji; ztąd tóż pocho­
dzi rozpasanie egoizmu i żądzy używania, aby to 
życie doczesne ukształtować „dobrze i jiękme .

Jeżeli się ma energicznie podjąć walkę za re­
ligią, obyczaje i porządek, natenczas nie należy jój 
pojmować jako jednostronną walkę stronnictw prze­
ciw pojedyńozym partyom, lecz winno ią się skiero­
wać jedynie przeciw rzeczy samój. Jakżeż można 
zakazywać agitatorowi socyalistycznemu, aby nie 
głosił ateizmn i zasad materyalistycznych, skoro tę 
samą ateistyczną i materyalistyczną naukę głoszą 
z katedr uniwersytetów państwowych, jako ewange­
lią prawdziwój wiedzy? Nie pozostaje nic innego, 
jak nawrócenie z drogi, wiodącój do przepaści, jak 
religijno-obyczsjowe odrodzenie i gruntowna ekono- 
miczoo-socyalna reforma. A zatóm wedle hasła ce­
sarskiego : „Naprzód do walki za religią, obyczaj i 
porządek!“ .

Wielkopolanie we Lwowie.

Lwów, we wtorek 11 września.

Dziś o godzinie 9 minut 36 rano pociągiem 
krakowskim przyjechała do nas druga wycieczka 
z Wielkopolski pod wodzą dr. Kasztelana i posła 
Cegielskiego.

Z powodu pobytu we Lwowie cesarza ¡zajęcia 
się wszystkich jego osobą, nie mogło przyjęcie tych 
drogich dla nas gości przybrać takich rozmiarów, 
jakbyśmy sobie tego życzyli i jak oni tego mieli wy­
magać prawo — niemniój jednak wypadło ono bar­
dzo serdecznie, tak, że Wielkopolanie już w pier- 
wszój chwili na dworcu kolejowym mogli i powinni 
byli odnieść wrażenie, iż nie tylko gród nasz i wy­
stawa, ale także serca nasze stoją dla nich otwo­
rem. To szczere, staropolskie: Witajcie nam, jakie 
usłyszeli z ust obecnych na dworcu delegatów, było 
wyrazem wszystkich Lwowian, wszystkich mieszkań­
ców tój dzielnicy dawnój Polski.

Celem powitania braci Wielkopolan pojawili 
się dziś rauo na dworca: dyrektor wystawy p. Mar: 
chwicki, delegaci rady pp. dr. Dulęba, prof. Ciesiel­
ski, prof. Roszkowski i Kordys w strojach polskich, 
w takiebże strojach delegaci komitetu obywatelskiego 
pp. Cybulski, Mnssil, Ihnatowicz, reprezentanci prasy 
i grono obywatelstwa lwowskiego. Przybył także 
na dworzec bawiący we Lwowie obywatel z Wiel­
kopolski p. Józef Kościelski.

Koło bramy, wiodącój wprost z peronu na plac 
przed dworcem ustawiła się kapela „Harmonii“, 
która w chwili przybycia pociągu zaintonowała „Je­
szcze Polska nie zginęła!“

Wielkopolanie, wysiadłszy z wagonów, ustawili 
się naprzeciw oczekujących ich delegatów dyrekcyi 
Wystawy, rady miejskiój i komitetu obywatelskiego, 
a profesor Roszkowski powitał ich piękną przemową. 
Mówca zaznaczył na wstępie, iż z radością wita 
przybyłych braci imieniem miasta w zastępstwie 
burmistrza p. Mochnackiego, który zajęty przy oso­
bie cesarskiój, nie mógł niestety przybyć na dwo­
rzec, co w każdój innój chwili byłby z pewnością 
uczynił. Czujemy się prawdziwie szczęśliwymi — 
mówił dr. Roszkowski — kiedy jesteśmy razem, 
szczególnie z wami, którzy wycierpieliście tyle dla 
naszój wspólnój sprawy. Przybycie wasze jest dla 
nas tem większą uroczystością, że wy przyjechaliście 
tutaj, nie cz;zą ciekawością wiedzeni, ale na nasze 
święto narodowe, aby obejrzeć owoce naszych prac 
i zabiegów. Mówca zakończył okrzykiem na cześć 
Wielkopolan, który to okrzyk obecni podjęli i trzy­
krotnie z zapałem powtórzyli, podczas gdy „Har­
monia“ zaintonowała pieśń legionów „Jeszcze nie 
zginęła“.

Na przemowę p. Roszkowskiego odpowiedział 
przewódzca wycieczki dr. Kusztelan, dziękując za 
przyjęcie tak serdeczne ze strony mieszkańców tój 
prowincyi Polski, która dla polskości zdobytą została 
krwią, znojem i łzami najlepszych synów naszój 
ziemi. Mówca zakończył wzajemnym okrzykiem, po­
wtórzonym przez Wielkopolan, na cześć mieszkańców 
lwiego grodu, poezem przy dźwiękach „Harmonii“ 
ndali się do oczekujących ich powozów, które od­
wiozły do hotelów wystawowych, Imperial, central­
nego, fraucuzkiego, europejskiego, Wandy, war-



szawskiego i angielskiego, w których zostali po­
mieszczeni.

Goście Poznańscy przybyli o godzinie 1 w po­
łudnie na plac Wystawy i zebrali się w gmachu 
przemysłowym. Na powitanie ich zebrali się książę 
Adam Sapieha, dyrektor Marchwicki, Brykczyński, 
Mikolasch I inni.

Kiedy wszyscy goście ustawili się w półkole, 
wystąpił ks. Adam Sapieha i powitał poznańskich 
braci następującemi słowy:

Witamy was, witamy z całego serca, nie jako 
gości, ale jako braci i siostry. Jest to jedyny tytuł, 
jaki należy się gościom z Poznania. Dziękuję wam 
zacne panie i panowie, żeście tak licznie raczyli do 
nas przybyć, jest to medal złoty, ta najwyższa na­
groda, którego znamieniem jest: dobrześeie zrobili. 
Przyszła bowiem chwila, że trzeba światu przypom 
nieć, że żyjemy, że Polacy po za cywilizacyą innych 
narodów w tyle nie pozostali. Dziś zrozumieliśmy 
wszyscy, że tą bronią, którą wczoraj walczyliśmy, 
dziś walczyć nie możemy; Polacy zawsze rozumieli 
dobrze; jak należy w danój chwili postępować. Inne- 
mi drogami kroczyliśmy dawniej, dziś rzucone zo­
stało hasło: rozwój i postęp. Polacy zrozumieli to 
hasło i po myśli tegoż postępują. Nigdy nie pozosta­
waliśmy w tyle po za cywilizacyą europejską, tak 
wówczas, kiidyśmy byli państwem, jak teraz, kledy- 
śmy niem być przestali.

Bóg zapłać z głębi duszy wam wszystkim, 
którzyście tutaj przybyli, aby dołożyć cegiełkę do 
gmachu moralnego, jakim jest wystawa. Obcięliśmy 
pokazać światu: jesteśmy i wykreślić się nie damy.

Szkoda, że nie wszyscy przybyć do nas mogli, 
ale to nie ich wina, oni duszą i myślą przy nas i za 
to cześć im oddać należy.

Na powitanie odpowiedział dr. Kasztelan, pro­
sząc księcia Sapiechę, aby przyjął podziękowanie za 
słowa serdeczne, z jakiemi powitał rodaków z nad 
Warty i Noteci, z pod Gdańska i Malburga. Pra­
wdę powiedziałeś mości książę — rzekł mówca — 
że jesteśmy wszyscy braćmi jednój ziemi i jednćj 
matki. Przybyliśmy tutaj, aby poznać ten kraj cu 
downy, ziemię okupioną krwią najlepszych synów 
ojczyzny, łzami matron polskich.

Słusznie powiedziałeś, Mości książę, że dziś 
dawną bronią walczyć nie możemy, nastała nowa 
epoka, epoka pracy organicznej, którój panowie 
świetne daliście dowody. Kraj ten zamieszkują rody, 
które zawsze odznaczały się gorącą miłością Ojczy­
zny, tak dawnićj, gdy w obronie jej krew na polu 
bitwy przelewali, jak i dziś, gdy im w udziale przy- 
padło stanąć na czele ekonomicznego podniesienia 
narodu Mówca zakończył okrzykiem na. cześć mę­
żów, którzy zorganizowali wystawę, ks. Adam Sa- 
piecha i dr. Marchwicki niech żyją!

Goście poznańscy wznieśli ten okrzyk z całym 
zapałem, poczem rozpoczęto zwiedzanie wystawy 
grupami.

Na cześć drogich gości, z Poznańskiego wy- 
daje rada miast?, Lwowa ucztę, którój urządzeniem 
zajmuje się radny miejski adwokat dr. Dulęba.

Cesarz we Lwowie.
Niedziela, po południu. 

(W namiestnictwie).
Po południu o godzinie 3 rozpoczął monarcha 

zwiedzanie biur Namiestnictwa, po których g» opro­
wadzał minister spraw wewnętrznych, margrabia 
Bacąuehem, pan namiestnik i wiceprezydent namie­
stnictwa, p. Lidl. Z gmachu namiestnictwa pojechał 
monarcha na strzelnioę miejską.

(Przed cyrkiem).
Jadąc z namiestnictwa na strzelnicę, przejechał 

monarcha przez ulicę Czarneckiego i Kurkową. 
Wznoszą-y się na placu Franciszkańskim cyrk Sido 
lego, przygotował dla monarchy piękną owacyą. Cały 
budynek cyrkowy był prześlicznie przybrany we fe- 
stony z zieleni i kwiatów, w chorągwie o barwach 
narodowych polskich. W głębi wejścia wśród kwia­
tów ustawiono biust monarchy, a obok stali dwaj 
cyrkowi atleci, w pozie, jak gdyby chcieli nieść swe 
życie w obronie monarchy. Przed wejściem półkolem 
ustawili się cyrkowi sztukmistrze przybrani w czer­
wone fraki, na ich czele obaj bracia Sidolowie i se­
kretarz cyrku pan Langer. Na galeryi wznoszącej 
się nad wejściem, ustawiła sio muzyka cyrkowa. 
Gdy monarcha przejeżdżał przed cyrkiem, muzyka za- 
iutowała hymn ludowy, sztukmistrze cyrkowi oddali

Pielgrzymom na drogę.
Maluczko a ujrzycie go. Za kilka dni staną 

nabożni pielgrzymi, posileni na stacyi w Nowym 
Szczecinie kubkiem familijnéj kawy, w odpustowem 
miejscu w Warcinie i oddadzą winny hołd i szczero- 
poddańcze uczucia bożyszczu, w osobie byłego kancle­
rza ks. Bismarcka. Z uczuciem głębokiego nabożeń­
stwa i z pewnym rewereneyjnym strachem patrzeć 
będą na tego majstra, który to znakomitą sztuką 
z różnokolorowych łatek niemieckiego narodu uszył 
wielki o czarno-białej barwie płaszcz i okrył nim 
całe Niemcy, prócz siebie. Z pobożną ciekawością 
wpatrywać się będą w tę olbrzymią głowę, w którój 
wylęgły się me tylko o światowych zakresach plany, 
ale nawet walka kulturna, prawa wyjątkowe, para­
grafy karne na osobistych nieprzyjaciół, na obrazę 
majestatu swéj osoby. Podziwiao będą te oczy, 
które piorunami napełniały sale parlamentu, te usta, 
które wyrzekły największą zasadę tego „fin de siècle“ 
Bsiła przed prawem“ — te usta, mówię, które wy­
rzekły, że do Kanossy nie pójdzie; i zaiste nie po­
szedł a biedna Kanossa musiała mu sama z grze­
czności zrobić pierwszą wizytę.

Będą mieli szczęście uścisnąć tę rękę, która 
podpisała wyrok banicyi na setki niewinnych kapła­
nów katolickich, i na 30 tjsięcy biednych Polaków. 
Zaiste trudnoby było wyliczyć wszystkie te wieko­
pomne pamiątki, które staną przed oczami zdziwio­
nych pielgrzymów z Księstwa.

Szczęśliwi pątnicy — zobaczą przecie raz w ży­
ciu, jak wygląda pozasłużbowy Jowisz.

Ta jednak pielgrzymka, jedyna w swoim ro­
dzaju, w obecnéj ważnej chwili, z jedynéj tylko i to 
polskiéj części niemieckiego państwa, nasuwa roz­
maite myśli i przypuszczenia.

Najwyższy urzędnik, największy mąż stanu,

monarsze korny ukłon. Powóz monarchy zatrzymał 
się chwilę przed cyrkiem, poczem potoczył się ku 
8trzelnicy. W chwili, gdy powóz przez chwilę sta­
nął, jakaś kobieta podała monarsze prośbę.

(Na strzelnicy).
Już od południa na Strzelnicy miejskiej, którą 

monarcha miał dziś zaszczycić swemi odwiedzinami, 
panował ruch ożywiony. Koń zono przygotowania 
na przyjęcia tak dostojnego Gościa. Gmach Strzel­
nicy i jój sala główna były wspaniale udekorowane. 
Od bramy do sali wyścielono przejście dywanami. 
Na około pomnika Sobieskiego ustawiły się lukiem 
od bramy aż do wejścia do sali, z jednój strony 
dziewczęta ubrane w bieli z kosza ni kwiatów w rę­
ku, z drugiej zaś wszystkie korporacye lwowskie ze 
swemi sztandarami. Malowniczy widok przedsta­
wiało miejsce tuż przed bramą. Zgromadzili się tu 
członkowie Towarzystwa strzeleckiego lwowskiego, 
w bogatych, lśniących od złota strojach polskich; tu 
także zajęli miejsca delegaci Towarzystw strzeleckich 
z Tarnowa i Krakowa, pan Tomkiewicz prezes To­
warzystwa, panowie Armółowicz, hr. Mieroszewski, 
Niewiarowski i inni, oraz dwaj delegaci Towarzy­
stwa strzeleckiego z- Poznania pp. Andrzejewski i 
Komendziński.

Marszałkowie pp. Bieniedzki i Janowicz, ubrani 
również w piękny strój narodowy, staDęli po obu 
stronach króla kurkowego pana Dzikowskiego i tak 
oczekiwali przybycia monarchy.

Nagle rozległ się głos : jedzie! jedzie 1
Wśród zebranych zapanowało poruszenie. Przy­

jechał pierwszy powóz, wiozący naczelników straży 
honorowej. Z powozu tego wyskoczył prezes Towa­
rzystwa strzeleckiego p. delegat Michalski i zajął 
miejsce obok kurkowego króla. Dalój potoczył się 
przed oczami zebranych powóz prezydenta miasta, 
poczem witany gromkiemi okrzykami wjechał monar­
cha z panem namiestnikiem. Gdy monarcha wszedł 
w bramę, rozległy się huczne okrzyki, izapki wio­
nęły w górę, a muzyka rękodzielnicza zaintonowała 
hymn ludowy. Gdy się okrzyki uciszyły, wystąpił 
naprzód p. Michalski i przywitał monarchę krótką 
mową, w którój wyraził radość z powodu odwiedzin 
monarchy. Monarcha podziękował p. Michalskiemu 
za powitanie, wyraził twe zadowolnienie, że znów 
może zwiedzić Strzelnicę i zaszczycił rozmową króla 
kurkowego i obu marszałków. Prowadzony przez 
prezesa Towarzystwa, p. Michalskiego, udał się mo­
narcha do sali na Strzelnicy. Gdy wszedł do niój, 
stojące szpalerem dziewczątka w bieli ubrane ście­
liły mu drogę kwiatami. Monarcha owacyą tą był 
bardzo wzruszony. U wejścia do sali powitał mo­
narchę król kurkowy, a malutka dziewczynka Sta 
chiewiczówna, córka lwowskiego kupca, wręczyła ce­
sarzowi wspaniały bukiet.

Monarcha dar ten przyjął bardzo życzliwie, 
podziękował zań, pogłaskawszy dziewczynkę po twa­
rzy i oddawszy bukiet jednemu ze swych^adjutan- 
tów wszedł do sali, która była świetnie przybrana. 
Ściany były przyozdobione czerwonemi draperyami, 
przed szerokiem oknem wiodącem na Strzelnicę usta­
wiono dwa stoliki. Na jednym położono księgę 
w którój cesarz nakreślić miał swe imię, na drugim 
postawiono wspaniały srebrny puhar, który cesarz 
przed kilkunastu dniami nadesłał Towarzystwu strze­
leckiemu w podarunku. Cesarz wszedłszy ,do sali 
rozejrzał się po niój, zaszczycił kilku członków To­
warzystwa strzeleckiego rozmową, dość długo roz 
mawiał z delegatem Towarzystwa strzeleckiego z Po­
znania p. Andrzejewskim, następnie rzuciwszy okiem 
na Strzelnicę zapytał jaka jest odległość okna od 
tarczy, a następnie usiadł przy stoliku i w księdze 
pamiątkowej podpisał się po polsku: Franciszek 
Józef.

Podpisawszy się wyszedł monarcha na balkon. 
Gdy go ujrzały tłumy zebrane na podwórzu i przed 
bramą, podniosły głośny okrzyk Niech żyje! — a 
chór „Lutni“, ustawiony naprzeciw balkonu, odśpie­
wał piękną kantatę. Cesarz wysłuchał śpiewu 
„Lutni“ i rzekł do otoczenia, że „Lutnia“ bardzo 
dobrze śpiewa.

Gdy „Lutnia“ skończyła, znów rozległy się 
okrzyki Niech żyje! — za które cesarz dziękował 
wojskowym ukłonem. Następnie jeszcze przeszedł 
monarcha do pokoju, w którym są wystawione 
cenne pamiątki i starożytne dokumenty Towarzystwa 
strzeleckiego. Monarcha oglądał je z ciekawośc;ą. 
Gdy mu p. Bratkowski pokazał tarczę pamiątkową 
z r. 1851, do którój cesarz strzelał podczas pobytu 
swego we Lwowie w r. 1851 i zrobił na niój kilka 
celnych strzałów, rzekł monaicha z uśmiecham:

posłany w dobrżfe zasłużony stan spoczynku, obrany 
z wszelkiej władzy i wpływu na dalsze losy pań­
stwa i skazany na ciche zakończenie w ustroniu 
ziemskiego żywota — traci zwykle dla ogółu wszelki 
interes i moralnie żyć przestaje.

Tymczasem nasi pielgrzymi chcą wygrzebać 
z popiołu zapomnienia minioną wielkość i klęknąć 
przed bóstwem, do którego modły już dawno wykre­
ślono z niemieckiego rytuału.

Ks. Bismarck powiedział kiedyś, że on nie 
pisze historyi, ale ją robi. Aforyzm godny zaiste 
wielkiego męża, ale jak każdy aforyzm, nie jest 
i on kryteryum prawdy. Ta jego historya już dziś 
podlega przeróbce — a cóż dopiero się z nią stanie, 
gdy ten wielki mistrz historyi wstąpi do państwa 
Nirwany w służbę?

Nie sama więc osobistość byłego męża krwi
i żelaza zwabiła grono pątników, amatorów podróży 
po zniżonych cenach, na podwórze zamku lawen- 
burgskiego księcia, lecz inne motywa pchały na kolej 
wrzekomych adoratorów.

„Qui s’excuse, s’accuse“, mówi przysłowie. Szan. 
pisarze od „Pos. Tageblattu“, i „Posenerki“ wła­
ściwi inicyatorowie téj hołdowniczej pielgrzymki, 
przewidując myśli zdrowo patrzących na ten tea­
tralny i dziwny spektakl kką się na brodę Jowisza, 
że ta pielgrzymka do warcińskiśj pustelni, nie ma 
na sobie najmniejszego znamienia nieprzychylnej rzą­
dowi demon8tracyi ; że odmówienie pielgrzymce ka­
peli wojskowej przez komenderującego generała w 
Poznaniu było skutkiem nieporozumienia na podsta­
wie tendencyjnych donosów; że ani polityczne, ani 
rolnicze, ani religijne różnice, nie miały żadnego 
wpływu na zamiar wspôlnéj do Warcina pielgrzymki, 
tylko czysta myśl, czysta wola, czysty entuzyazm 
przedniej8zych niemieckich mieszkańców księstwa 
zdecydował, aby hołdem, owacyą i czołobitnością

„Wtedy to szło dobrze, oko nie zawodziło, dziś 
inaczej“.

Zegnany okrzykami i hymnem ludowym opu­
ścił monarcha strzelnicę, wsiadł do powozu z paDem 
namiestnikiem i poprzedzony powozami naczelnika 
straży obywatelskiej p. Michalskiego i- powozem 
p. prezydenta Mochnackiego, pojechał na Górę zam­
kową.

(Na Wysokim Zamku.)
Ulicami Czarneckiego i Teatyńską podążył 

monarcha na Wysoki Zamek. Publiczność po dro­
dze witała go gromkimi okrzykami. Monarsze pod­
czas spaceru na Wysokim Zamku towarzyszyło 
przeszło 150 powozów, niektóre z nich były b gato 
przystrojone kwiatami, a najpiękniej przybrany był 
powóz księstwa Kalikstów Ponińskich. obwieszony 
girlandami świeżyoh róż i innych kwiatów. Bardzo 
pięknie pizedstawiały się dalój zaprzęgi i konie pp. 
Siemieńskich (dwie znane we Lwowie paradne 
czwórki. W powozie hr. Siemieńskiego syna je­
chali ks. Pawłowie Sapiehowie), hr. Stan. Badenich, 
Gorayskiego, hr. Romana Potockiego, hr. Baworo- 
wskiego, Jędrzejowicza, Rodakowskiego, br. Bru- 
nickich, pani Comelo. hr. Karolowój Mterowój i w. 
i. Nadzwyczaj szykownie prezentował s;ę zgrabny, 
w jednego konia zaprzągnięty faetonik p. Niemojow 
skiego. W corsie wzięli także udział arcyksięstwo 
Leopoldowie Salvatorowie z księżniczką Alicją bur­
bońską. miuistrowie Wiudischgraetz, Madeyski, Fal- 
kenhayn i Bacąuehem, marszałek kraj. ks. Sanguszko, 
dyrektor Wystany dr. Marchwicki i wiele innych 
wybitnych osobistości, bawiąckch obecnie w naszem 
mieście.

Cesarz objechawszy drogą na lewo koło re- 
stanracyi, skręcił następnie na prawo, przejechał 
raz całą aleję zamkową i wyjechał główną bramą. 
Do powozu cesarskiego przyłączyły się powozy 
arcyksięstwa Salwatorów 1 inne powozy dworskie.

Z Wysokiego Zamku powrócił monarcha do 
swój rezydencyi w pałacu namiestnikowskim.

(Na Wystawie.)
Każdy z nas w latach swych dziecinnych nie­

raz nasłuchał się rozmaitych bajek o zaczarowanych 
zamkach, pełnych tajemnic ogrodach, gdzie na za­
wołanie duchów schodziło z niebios słońce i świeciło 
w nich, spadały z przestworza gwiazdy i płonęły na 
drzewach i kwiatach. W taki ogród czarowny 
przemieniony bjł wczoraj plac wystawy. Opisać 
wczorajszej iluminccyi prawie niepodobna, najbarw­
niejszy opis nie da jeszcze dokładnego obrazu. 
Trzeba było na iluminacją tę własnemi patrzeć 
oczami, aby módz ocenić jój piękność. Cała główna 
droga oświetlona była po obu stronach szeregiem 
lampionów, na około klombów ustawione były 
lampki, które tworzyły prześliczne świetlne obrazy. 
Czarująco wyglądał pierwszy basen. Na środku 
jego wznosiła się wielka korona oświetlona zapalo- 
nemi lampkami. Od ni6j do brze -ów basenu zwie­
szały się festony z lampionów, a wszystko tu od­
bijało się w wodzie i sprawiało efekt nieporównany.

Plac na około fontany świetlnej iluminowany 
był tysiącem żarowych lampek elektrycznych. Na 
masztach wznoszących się naokoło placu zwieszały 
się festony, przeplatane różnokolorowemi lampkami 
tlektryczuemi. Gdy je zaświecono, widok był wspa- 
niły. Świąteczne izaty na siebie wdziały wszystkie 
znajdujące się na tym placu restauracye, a pięknem 
oświetleniem odznaczały się restauracye Zogimana 
i bufet Kiselki. Na głównój drodze obok butelki 
koniaku zawieszono na dwóch masztach koronę ce­
sarską, utkaną z lampek żarowych, od korony łój 
zwieszały s ę dwa świetlne festony.

Wszyscy byli iluminacyą zachwyceni, a za­
chwycać się było komu, gdyż tak olbrzymich tłumów 
jak wczoraj na Wystawie jeszcze nie było. Wczoraj 
ua wystawie co najmniej było 50,000 osób. Ścisk 
był taki, iż swobodnie chodzić nie było można, 
trzeba było płynąć z falą tłumów, tam lub napowrót. 
Mimo tego porządek panował wzorowy, gdyż publi­
czność posłuszną była straży honorowój.

O godzinie 7 zaczęto zapalać światła a tłum 
ustawiać się począł na placu koło fontany świetlnój, 
naprzeciw restauracyi Baczyńskiego, w którój urzą­
dzono gloriettę dla Cesarza. Po godzinie 8 ustawił 
się naprzeciw cesarskiej loży chór śpiewaków i woj­
skowa kapela.

O godzinie V*9 przyjechali arcyksięstwo Sal- 
watorowie z księżniczką Alicją Bourbon. o */a9 nad­
jechał Cesarz. Przyjęto go okrzykami: „Niech żyje!“ 
Monarcha wysiadł przed pawilonem szkólnym i 
wszedł do loży z arcyksięstwem S dwntorstwem

uczcić witlkoeo i zasługi wielkiego niemeckiego 
męża.

Niech temu zaklęciu „Pos. Tagbl.“ wierzy kto 
chce — wolno jednak każdemu mieć w tym wzglą­
dzie cokolwiek odrębniejszą opinią.

Pielgrzymka wybrała się z Księstwa z tój 
części dawnój Polski, dziś pod panowaniem pru- 
skiem, którój Polskim mieszkańcom ks. Bismarck 
zaprzysiągł zagładę. Te wszystkie drakońskie na 
naród nasz ukute wyjątkowe prawa, ten nieszczęśli­
wej pamięci kulturkampf, prowadzony z taką bez­
względną konsekwencyą i srogością w naszój pro- 
wineyi, te miliony uchwalone na wydarcie ostatniej 
piędzi ziemi z rąk polskich, to postponowanie Pola­
ków w jakiejbądź karyerze rządowej, ten wsteczny 
system szkólnictwa zmierzający do ogłupienia dora­
stającej generacyi, te krwawe łzy trzydziestu tysięcy 
biednych i niewinnie proskrybowanych Polaków, któ­
rych jedyną zbrodnią było, że się Polakami urodzili: 
któż to zdziałał kto był tego przyczyną ? Wiemy 
to dobrze — ci zaś, którzy jadą dziś bić czołem 
przed człowiekiem, sprawcą tylu nieszczęść naszych, 
którzy wykarmieni Chlebem naszym, najwięcej sko­
rzystali z jego polityki i z naszego nieszczęścia — 
potwierdzają swoją pielgrzymką, lubo już inne wia­
try w państwie pruskiem wiać zaczęły, tę politykę 
krwi i żelaza i święcą pamiątkę naszój niedoli 1 Czjż 
podobne postępowanie godne jest członków narodu, 
który się mieni być na czele wszelkiego postępu 
i cywilizacji ?

Nie chcemy przypuszczać, aby ta pielgrzymka 
miała na celu pewną demonstracyą przeciw polityce 
obecnój cesarza. Atoli wiele danych przypuszczenia 
tego nie stawia w rzędzie rzeczy niemożliwych. 
Wiadomo przecie, że ks. Bismarck jest przeciwni­
kiem polityki Cesarza, a jego organ „Hamburger 
Nachrt.“ poddaje oatrój krytyce wszelkie cesarskie 
na polu polityczuem, socyalnem i kościelnem, re­

i księciem A. Sapiehą. Natychmiast puszczono fon. 
tanę, która wczoraj była prześliczną. Chór odśpie. 
wał trzy utwory, a to: polonez Muuchheimera, 
Prutem u łazi“ Worobkiewicza i pieśni ludowi 
Galla, poczem Cesarz wyszedł z loży, podziękował 
dyrygentowi chóru p. Cywińskiemu i pieszo poszedł 
przez szpaler aż do pawilonu sztuki, gdzie wsiadł do 
powozu i pojechał do swojśj rezydencji. Na Wy. 
stawie zabawił przeszło 15 minut i widocznie zv 
chwycony był calem urządzeniem i wzorowym po. 
rządkiem.

Byli też wczoraj na Wystawie ministrowie, 
którym asystował p. Gorayski, i Namiestuik czeski 
Thun, który oświadczył ks. Sapieże, iż na Wygti. 
wie czeskiój tak czarującego wieczoru nie było. — 
Hr. Thun i minister Birąuehem wyje hali wczoraj 
ze Lwowa

Nietylko plac Wystawy, lecz także park stryj, 
ski pięknie był wczoraj iluminowany. Publiczność 
zachwycała się iluminacyą prawie do północy. P». 
goda sprzyjała. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

Poniedziałek 10 września.
{Rewia. — Audyencye.)

Dziś rano o godzinie 8 na błoniach Janowskich 
odbyła się wielka rewia wojsk, znajdujących s|$ 
obecnie we Lwowie. Cesarz odbył najpierw prze, 
gląd szeregów, potem odbjła się przed Cesarzem de­
filada pod wodzą głównokomenderującego ks. Win- 
dischgraetza. Po wykonaniu kilku jeszcze obrotów 
przez wojska, Cesarz, jak słychać, bardzo zadowo- 
louy z popisu, odjechał do Namiestnictwa, gdzie od 
godziny 11 udzielał prywatnych audyencyi. Między 
innemi była na audyencyi deputacya górali żako- 
pańskich pod przewodnictwem Jaua Niebliskiego 
z Białki i FrAn liszka Zygmuntowicza. Przed-tswili 
ona Cesarzowi sprawę Morski, go Oka i prosiła 
o ochronę przed zakusami węgierskiemu Cesarz od­
powiedział, że s:ę gorąco zajmuje tą sprawą, że 
wkrótce zlierze się komisja dla ni6j i uspokoił gó­
rali, że jeżeli słuszność po ich strouie, — krzywdy 
im zrobić ma da.

KORESPONDENCYE. j
-------- -------------

Wiedeń, 12 wrieónia.

(Wynurzenia Wittego. — Demonstracya?)
(=) Polityka rosyjska zawsze wtedy staje się 

najniebezpieczniejszą, kiedy przybiera maskę sentj- 
mei.talnój bezinteresowności i naiwnych uspakaja 
deklaracjami ultrapokojowemi. W tój roli świeżo 
wystąpił wobec korespondenta „Neue Freie Presse" 
bawiący w Abbazyi rosyjski minister skarbu Witte. 
Ktoby jego wynurzeuia brał na seryo, musiałby mu 
przyznać dyplom honorowego członka odbytej nie­
dawno w Hadze czwartej intsrparlamentarn6j konfe- 
rencyi przyjaciół pokoju! Według oświadczeń pana 
Wittego, car nie myśli o uiczem innem, tylko 
o utrzymaniu powszechnego pokoju. Ale co więcój, 
Rosja przez całe 19 stulecie składała same dowody 
wzoro^ój bezinteresowności. Ze Rosya co lat kilka­
naście rozpoczynała wojny i jedynie zbrojną lub 
dyplomatyczną (jak na kongresie berlińskim) inter- 
wencyą innych mocarstw powstrzymana została od 
zaborów na wielką skalę, o tem, zdaniem p. Wit­
tego, snąć wszyscy już zapomnieli. Ale i w tych 
ultrapokojowych wynurzeniach ministra rosyjskiego, 
szydło wyszło z worka ! Na uwagę korespondenta, 
że przecież cesarz Franciszek Józef zawsze oświad­
czał się za pokojem, p. Witte odpowiada:

„Jesteśmy przekonani, że Austrya pragnie 
pokoju. Zachodzi tylko pytanie, jak stoi rzecz 
z Węgrami? Madziarzy pragną wszystko zmadzia- 
ryzować“...

Brzmi to, jak gdyby polityka rosyjska pragnęła 
utworzyć w Węgrzech casus belli. Zamiast głośno 
zaprotestować przeciwko temu zuchwałemu mieszanin 
się do wewnętrznych spraw monarchii, korespon­
dent „Neue Freie Presse“ odpowiada: „Węgry aż 
nadto są zaprzątnięte wewnętrznemi trudnościami 
(aby myśleć o wojnie z Rosyą). Jest to jakoby 
pod jrzane ecbo tych prądów, które, dążąc do zu­
pełnego zbliżenia Austryi do fiosyi, czują potrzeb? 
wywoływania zimieszama w Węgrzech i osłabienia 
pozycyi Madziarów, ponieważ jest rzeczą pewną, że 
Madziarzy zawsze swego wpływu użyją przeciwko 
owemu nietylko nenaturalnemu, ale nawet samo­
bójczemu zbliżaniu się Austryi do Rosyi. Zresztą 
p. Win.« grubo sie myli, jeśli przypuszcza, żeopróci

formy. Kto więc oddaje hołd krytykowi, oddaj« 
hołd jego krytyce a ubliża zuchwale rozporządzeniom 
tego, któngo słuchać powiuno być pierwszym jeg° 
obowiązkiem. Czyż ci hołdownicy z księstwa n® 
biorą na siebie «sporśj części winy, a przynajmniej 
nie potwierdzają swojem zachowaniem słusznych P°‘ 
dejrzeó ?

Cesarz w swej slawnój mowie w Królewc» 
zgromił dosaduio pewną część szlachty pru3kiói a* 
paraliżowanie jego polityki. Ubolewał mocno, że c,i 
na których zwykle tron obierać się powinien, zb»' 
czają z drogi obowiązku i utrudniają cesarskie z»’ 
miary. „Kto nie jest ze mną, przeciwko mnie jest, 
tak mówią księgi święte. Cesarz w swojem słu«2' 
nem oburzeniu poszedł dalój i publicznie wyrzekl- 
„Bez honoru ten, co swego króia opuszcza“. ™ 
zastauowili się nad tem pielgrzymi, jadąc z holda®* 1 
do Warcina ? — przecie między nimi jest więk8,i 
część szlachty pruskiej.

W jak szczęśliwych okolicznościach żyje cesar» 
Franciszek Józef i jakąż piękną dał poch*»” 
szlachcie polskiój, składającej mu hołd we Lwowij- 
„Powołując się — mówił cesarz Franciszek Józef " 
na swe obowiązki i pracę dzieloną porówni z cały® 
narodem, szlachta zwykła stawać w pierwszym sze’ 
regu przy rozwiązywaniu zadań przypadających 
nastyi, państwu i krajowi, a takie przewodniczeń' 
w dawaniu dobrego przykładu sprawia mi żyw 
zadowolenie i umacnia mnie w przekonaniu, że tro 
zawsze w galicyjskiej szlachcie znajdzie silną P° . 
porę, oraz, że na potwierdzenie przed chwilą wira’ 
żonych uczuć w każdem położeniu liczyć mogę- 
Piękne zaiste słowa, godne wielkiego monarcny 
i wiernych mu poddany h. .

Pielgrzymom na drogę do Warcina powiemy 
tylko : et hoc meminisse juvibit!

-----------------------------------------



Madziarów, wszyscy inni pragną utrzymania pokoju 
na korzy éa Rosyi. I Polacy i Niemcy w decydują- 
céj chwili wykażą mylDOśó tego zdania.

Pobyt cesarza we Lwowie skończył się obia­
dem dworskie«, na którem cesarz wniósł zdrowie 
swego przyjaciela cesarza Aleksandra, i to z po­
wodu przypadających na ten dzień imienin cara. Na 
obiad ten otrzymali zaproszenie attaché wojskowy 
przy tutejszéj ambasadzie rosyjskiéj pułkownik Wo 
ronin i konsul rosyjski w Lwowie Pustoszyn. 8am 
przez się powtarzający się każdego roku ów toast 
cesarza na zdrowie cara nie aa żadnego znaczenia. 
Nawet w przededniu wo;ny nie zauiechtnoby t-g 
aktu dworskiéj etykiety. Ze jednak ułożono rzecz 
tak, aby cesarz owe zdrowie wniósł właśnie n*. za­
kończenie swego pobytu we Lwowie, w tern może 
wolno dopatrzeć się wpływów hr. Kalnokiego, który 
w swym przesadnym russofiliźmie pragnął za pomocą 
tego postscriptum na korzyść cara złagodzić wszelkie 
wrażenie, jakie uroczystości lwowskie wywołały 
w Moskwie, jak w cełym obozie panslawistycznym.

Chociażby jednak domysł ten był słuszny nie 
możnaby pochwalić rzekomój demonstracji, która się 
wydarzyła według de.eszy lwowskiéj „T.gblattu“. 
Jak donosi tea dziennik, z wszystkich zaproszonych 
na wczorajszy obiad dworski jeden hr. Mieczysław 
Borkowski pod pretekstem słabości zdrowia, ale na 
prawdę dla lego, aby nie wysłuchać toastu na cara, 
nie przyj ł zaproszenia; gdy się rozeszła o tem 
wieść, u hr. Borkowskiego złożouo kilka set biletów 
wizytowych. Jeżeli to prawda, trzebaby zganić taką 
demoustracyą. Naród polski w Austryi posiadł inne, 
właściwe i poważne środki doniosłego zaznaczenia, 
że nam przyjaźń z Rosyą jest wstrętną. Nie po­
trzeba ku teusu urządzać uemonstracyi z biletami 
wizytowemi z okazyi obiadu dworskiego. Wystarcza 
czuwać bacznie nad ewolucyami hr. Kalnokiego i 
w delegacyach ewentualnie wygłosić stanowcze veto, 
gdyby ten m nister zwrócił na tory, które uważamy 
jako równie szkodliwe dla nas, jak dla monarchii.

W i e m c y.
* Berlin, 12 września. Cesarz zgromadził po 

ukończonych manewrach oficerów na krytykę i udzie­
lił wiele awansów i odzuaczeń. Na polu ćwiczeń 
odbyła się parada, konnica defilowała w galopie. 
Cesarz powrócił do zamku o godzinie 51/» po połu­
dniu. Cesarzowa, która także była obecną na ma 
newracb, odjechała wieczorem do Poczdamu.

— O niedoli socyalnój obecnych czasów pi- 
szą i mówią wiele, lecz nie dosyć się czyni, by jój 
zapobiegać. Dla tego z uznaniem n-.lsży powitać 
wszelkie przedsiębiorstwo, mające na celu zwalczanie 
tak wielkich i tak licznych niedomagać w spółetzeń- 
ftwie dzisiejszem. Do takich przedsiębiorstw zaliczyć 
należy powołany do życia w dyecezyi paderbornskiej 
przez X. biskupa Simara związek wychowawczy. 
Przewodnią myślą związku jest ratowanie dzieci 
i dorastającój młodzieży przed niebezpieczeństwami 
moralnemi, aby przez to zatamować potężne a nie 
czyste źródło, z którego wychodzą po części w świat 
niezadowolone i moralnie upadłe istoty. Starania ze 
strony władz państwowych i prowincyonalnych oraz 
wielu zacnych osób prywatnych nie wystarczają już 
dzisiaj, aby opuszczonym dzieciom i narażonój na 
niebezpieczeństwa moralne młodzieży otworzyć drogi 
pożądanego wychowania i wykształcenia. Taki zwią 
zek ratunkowy założył X. biskup Simar w swojój 
dyecezyi. Ze statutów zaznaczamy: Celem związku 
jest wykazanie opuszczonych, potrzebujących wycho 
wania dzieci katolickich, pośrednictwo w umieszcza­
niu tychże tak przed jak po ukończeniu szkoły, nie­
sienie pomocy w ich wychowaniu. Członkiem zwią 
zku może być każdy, kto chce pracować nad osią 
gnięciem tego celu. Każdy członek płaci najmniój 
50 fen. rocznéj składki Każdy wydział związku 
ma miejsce centralne (Bochum i Erfurt), związki 
miejscowe wedle parafii tworzą znowu kilka grup 
obwodowych, po większój części wedle dekanatów 
albo komisarjatów biskupich. Związki lokalne na 
samprzód same pełnią zadania związku ; dopiero, gdy 
to staje się niemożliwem, biorą do pomocy prezesów 
obwodu, ewentualnie miejsca centralne. Przewodni­
czący miejsca centralnego reprezentuje związek na 
zewnątrz i pośredniczy w umieszczaniu tych miano­
wicie dzieci, które są oddawane na wychowanie 
przymusowe. Naturalnymi kierownikami związku są 
jak samo z siebie wyniks, probosz zowie i duszpa­
sterze. Oni to bowiem przedewszystkiem znają tak 
w wielkich miastach jak i w małych wioskach opu 
szczone dzieci, a zarazem i rodziny odpowiednie 
i instytuty wychowawcze polecenia godne. Zacnemu 
temu przedsiębii rstwu życzyć należy napomyślniej- 
szego powodzenia.

— „Reichsanz.“ zaznacza potrzebę nowego 
spisu procederowego, od ostatniego bowiem liczenia 
5 czerwca 1882 r. procederowe stosunki zawodów 
uległy znacznéj zmianie. Z wykazów spółek zawo­
dowych można wnosić, że w latach 1886 do 1891 
pomnożyła się liczba zwłaszcza fabrycznych robotui 
ków w Rzeszy o 40 proc., w przemyśle żelaza i 
warsztatach tkackich o przeszło 100,000, liczba 
robotników górniczych wzrosła o 80,000. Do Rady 
związkowój nadszedł projekt, dotyczący nowéj sta 
tystyki, w którym jako termin ogłoszenia oznaczono 
5 czerwca 1895 r.

— Ze Slązka donoszą do „Kreuz Ztg.“, że 
tamtejsze sfery konserwatywne me są zadowolone 
z zapowiedzianéj nominacji ks. Hatzfelda z Trachea 
berga na stanowisko naczelnego prezesa Slązka, po 
części dla tego, że kandydat jest wolnokonserwaty 
wnym, który także hołduje poglądom liberalnym a po­
tem dla tego, że jest — katolikiem.

— O rozruchach w niemieckiéj Afryce 
Wschodniéj otrzymuje „Voss. Ztg.“ wiadomość, że 
w Kilwa napadli krajowcy na gmach rządowy 
Walka trwała 2 godziny. Powstańcy stracili około 
100 ludzi, z niemieckiéj strony zabito tylko 1 Su 
dańczyka i raniono jednego Earopejczyka.

Wiedeń, 12 września. Cesarz powrócił tu 
dzisiaj po południu o godz. 1 m. 35.

Paryż, 12 września. Przyaresztowano dwóch 
Włochów, którzy mieli brać udział w kradzieży 
jaką w roku 1892 popełniono w hambnrskim hotelu 
Skradziono tam 150,000 franków.

Wiedeń, 12 września. „Neue Preie Presse“ 
donosi z Tarnopola, że przyaresztowano 21 uczni

tamtejszego seminarum nauczycielskiego za spisko-1 rewizyi nie sam się pospieszyłem; uczynił» to wraz z zt- 
' " ’ 1 rządem, protokólarna komisya 4 członków Rady nadzor-

czój, która wedl« potrzeby choćby co tydzień się zbiera 
dla załatwienia spraw bieżących Banku i u.-hwałę swoją 
do wykonania mnie przesłała.

X. Górski-

wanie, zdradę stanu i obrazę majestatu.
Białogród, 12 września. Doniesienie o za­

machu na króła pod Niszem jest bezpodstawne. 
Dzieci, bawiące się w pobliżu, rzuciły na przejeżdża­

jący pociąg kamieniem, nie wiedząc, że znajduje się 
w nim król.

Madryt, 12 września. Zoany tu powszechnie 
tsiąże San Carlos markiz Santa Cruz de Modela, 
szambelau królowój, popełnił samobójstwo.

Algier, 12 wrztśma. Pożar lasu został stłu­
miony. Szkody są znaczne.

„Orędownik“ ogłosił następujące pismo: 
Krobia, 31 sierpnia. Ponieważ ks. proboszcz 

Górski jako prezes Rady Nadzorczej tutejszego Banku 
ludowego ma tyle cywilnej odwagi, że sprawy, które ze 
względu na Bank powinny i.yć załatwiane na drodze pry­
watnej, porusza w pismach publicznych, a przez to mal­
kontentów, żądających tylko prawidłowego postępowania, 
prowokuje, dla tego pozwalam sobie na tej samej drodze, 
jaką on sam obrał, prosić go o łaskawą odpowiedź na 
następujące pytania:

1. Dla ezego nie daje odpowiedzi na zaniesion Uczmy dzieci nasze czytać i pi-
dwa protesty przeciw dokonanym nieprawidłowym wybo- ny DOlskll!
rom, chociaż prawem przepisana ilość członków takowe la» ‘
podpisała?

2, Czemu nie ogłosił sprawozdania z odbytej re­
wizyi Banku przez dr. Kusztelaua z roku 1888, która 
brak 700 marek wykazała a o której ani Rada Nadzor­
cza ni Walne Zebranie dotychczas nic nie wie?

3. Kto go upoważnił do samowładnego umarzania 
straty 14,000 marek, powstałej z interesów Banku, 
przez odciąganie członkom dywidendy? — czy prawo tak 
przepisuje, lub czy też Walne Zebranie na to zezwoliło?4. Jak sobie tlómaczyć orzeczenie pewnego członka I ezekł do niego: „Przyjedź p-ili do Lwowa zobaczyć, 
Zarządu, iż: „sprawozdania roczne są tylko dla zamydlę- jak tsm cesarza Witają . Przewidywanie to spełniło 
nia ocz, gdyż w rzeczywistości takowe inaczej obrachowy- I HlĆ najzupełniój. Widao to z innego chara terys y 
wano?“ czemu tę sprawę na ostatniem Walnem Zebraniu | cznego epizodu, który sobie opowiadano , na wieczo- 
milczeniem pominął?

t>. Czemu w publicznych pismach pośrednio broni 
rendanta i nie stara się zbadać zarzutów, czynionych mu 
nawet publicznie?

6. Czemu Rtopę procentową od udziałów inaczój 
obrachowano, a nie tak, jak w sprawozdaniach rocznych 
głoszono ?

7. Dla czego pospieszył się z pnblicznem ogłoszę , - .
niem dokonanój ostatniój rewizyi, kiedy Rada Nadzorcza «Myszy bez kot»“ i operetką Offenbacha: „B-.ben 
dotychczas o tem nic nie wie i do podobnych ogłoszeń * *ylJ0ry na ‘awmków do sądn proced
npoważnłeiia nie dała ? z H»«? pracodawców odbyły się wczoraj. Udział Pola-

Dla lepszego poinformowania czytelników dodaję, iż ków w wyborach, a szczególnie w tak zwanój partyi In- 
ostatnia rewizya tylko dwie godziny trwała, bo miała li dowój, był bardzo ożywiony Licz« mężowie zaufania 
tylko sprawdzić prawidłowe prowadzenie książek i że Rada sta'* Przed ratuszem i podawali wyborcom kartecz i ( o 
Nadzorcza przy rewizyi obecną nie była. głosowania na swoich kandydatów. Ze strony niemieckich

Wszystkie polskie pisma, które podały ogłoszenie pracodawców odbyły się także porozumienia celem posta- 
X. proboszcz* Górskiego, proszę również uprzejmie o la- I wienia swoich kandydatów, atoli udział ich w wy orać 
skawe powtórzenie powyższego. był słabym. Stwierdzenie rezultatu wyborow trwał dość

Budzyński, em. nauczyciel.“ dłngo, i przyczyny, że wiele nazwisk znajdowało się na
Na to odpowiada X. prób. Górski: I jednftj karteczce. Wybrani zostali następujący panowie :
Go s ty ń, dnia 10 września 1894. Na zapytania, Teodor Berchiet, mistrz ślusarski. Micha Piątkowski, 

które uczynił do mnie p. Budzyński pod dniem 81 sier- I mistrz krawiecki. Bolesław Kalinowską mistrz ślusarski, 
pnia r. b., jako prezesa Rady nardzorczej Banku Ludo- I Teodor Krause, postrzygacz. Stanisław Offierski, rnrmistrz. 
wego w Krobi, odpowiadam, jak następuje: I Paweł Rajnowski, mistrz blacharski. . Marcin Skalski,

1. Prawda, zem na dwa protesty zaniesione prze I mistrz mularski.. Tomasz Urbański, mistrz szewski. Ni 
ciw uchwałom ostatniego walnego zebrania piśmiennie nie kodem Wolniewicz, mistrz, rymarski Ci kandydaci t z w. 
odpowiedział. Miałem to uczynić w tych dniach; ale partyi ludowej zwyciężyli listy kandydatów niemieckie ...
na żądanie wypowiedziane na tem miejscu, tn odpo- pkoło 20 głosami. Komitet wyborczy niemiecki bardzo się 
wiadam: starał, aby niemieckim pracodawcom zapewnić miejsca

W sprawie tój należy rozróżnić dwie rzeczy: w sądzie, atoli w obec obojętności wyborców^ wszelka
1. zaczepienie ważności walnego zebrania i praca okazała się bezskuteczną. Tak biada „Pos. Tage-
II. zwołanie walnego zebrania. I blatt“. Dziś wybory z klasy pracowników.
Ad I.) Rozstrzyga § 49 prawa o Spółkach, ;odług I * „Posenerka“ dowiedziała się z Bukaresztu, że to

którego przeciw uchwale walnego zebrania można wystą- Polak Zalewski, czeladnik ciesielski, napadł w kate rze 
pić w drodze skargi. Skargę tę należy wytoczyć w przeciągu nł Xiędza polskiego Lijewskiego, chcąc go nożem zamor- 
miesiąca, jeżeli spólnik obecny na żebranin swój protest I dować. Zilewski zaprzecza, jakoby miał mieć zamiar
przeciw uchwale oświadczył do protokółu, — Tego I zabić X. Lijewskiego, chcial on go tylko nastraszyć za 
nie było. toi że X Lijewski nkrył odpowiedź Ojca św. na podaną

Ad. II.) Podług § 43 tegoż prawa może 1/io człon- I od siebie prośbę cel-im interwencyi w odbudowaniu Polski! 
ków stawić wniosek o walne zebranie, zawierający cel Podobne androny, aby tylko hańbić Polaków, może
i powody zwołania, a prezes winien zwołać Radę nad I tylko puszczać w świat semicki pismaa. O ile wiemy 
zorczą dla powzięcia uchwały za lnb przeciw wnioskowi, a jesteśmy dosyć dobrze o stósnnkach Kościoła katoli- 
z którój też Rada tlomaczy się przed walnem zebraniem, ckiego w Bukareszcie poinformowani, w Bnkareszcie 
Tymczasem p. Budzyński sam jeden stawił wniosek i do I żadnego polskiego Xi«dza nie ma zatem cala wieść, 
łożył odpis niemieckiego pisma do sądn z kilkn dziesięcin I jako wymyślona bajkr — npada.
podpisami nie oryginalnemi. — Zastósowanie jasne. * W sprawie „poi enlzacyl“, o którój się rozpisy-
Trndno — trzeba się zgodzić z ostatniemi uchwałami wały niedawno „Alldentsche Bliltter“ posądzając o tę ka- 
ostatniego walnego zebrania, które, przyznać mnsi p. Bh- pitalną „zbrodnią“ komisyą jeneralną w Bydgoszczy, za- 
dzyński, bezpareyalnie prowadziłem. I biera głos w konserwatywnym „Bromb. Tagebl. pewien

2. Żem nie ogłosił sprawozdania z rewizyi w roku I nmiarkowańszy Niemiec, zwolennik łagodnój germanizacyi,
1888, dokonanej przez dr. Kusztelana, pochodzi ztąd, żem I w słowach następujących :. .
go nie miał. Przed nowem prawem o Spółkach przycho- «Byłoby mem zdaniem wielkim b ęlem, gdyby tych
dził rewizor, dawał wskazówki, uchylał niedomagania, I drobnych polskich gospodarzy, którzy pragną uczestniczyć 
a spostrzeżeń swoich udzielał patronowi. Po 4 latach w tworzeniu osad rentowych, od tego osuwano, znaczyłoby 
dostało nam się ono sprawozdanie do ręki, na które i Za- I to tyle eo traktowanie Polaków jako obywateli państwo- 
rząd i Rada Nadzorcza na wspólnem posiedzeniu odpowia- wych II klasy. (Tak nas też traktują. Przyp. Bsd-) 
dali. A że właśnie po przedostatniej rewizyi rzecz ta Takie postępowanie, powiększałoby tylko jeszcze ich złość 
miała miejsce i do rozmaitych komentarzy powód dała, I i nienawiść. Nie! interes państwa wymaga raczej, ażeby 
dla tego ogłosiłem sprawozdanie ostatniego rewizora, aby właśnie drobnych posiedzicieli ile możności pogodzono z ło­
się przekonano, że deficytu nie ma. Zresztą wiadomo sem przynakż-nia do państwa, pruskiego, ażeby ich poło 
każdemu z kasowością obeznanemu, że i przy największej żenie uczynić jak najznośniejszem i w ten spesób starać 
oględności może być chwilowy niedobór czy to przez błąd się o wytworzenie pokojowych, stosunków między Polakami 
rachunkowy, czy to przez niedopatrzenie się; w pierwszym a Niemcami. Na Niemców nigdy Polaków nie przerobimy, 
razie błąd się naprawia, w drugim kasyer kieszenią od- tak samo jak nie można przerobić flegmatycznego Pomor- 
powiada. czyka lnb Westfalzyka na żywego. południowego Niemca

3. Strat nigdy samowładnie nie nmarzałem. Za- I lnb wesołego Nadreńczyka. Właśnie ten swój charakter
wsze sprawę Radzie Nadzorczćj przedkładałem a z jój nważa (Pomorczyk i Westfalczyk) za osobną zaletę swe ją! 
zezwoleniem walnemu zebianio. Stało się to też z upadłą Państwo może tylko i musi żądać, żeby Polacy spełniali 
hypoteką na Potrzebowie, na co protokół walnego zebrania I swoje obowiązki jako poddani państwa (a czy Polacy ich 
z dnia 21 marca 1893 r., który p. Budzyński własno- sumiennie nie spełniają ? Przyp. Red.) ażeby przeciw 
ręcznie prowadził. państwu nie agitowali, (tego Polacy nie czynią. Przyp

4. Jakby można ustawić bilans na zamydlenie I Red.) ażeby nie tamowali rozwoju niemieckości. Mnoże- 
oczn, tego już nie rozumiem. Wszakże rok w rok robi nia się Polaków także nie można tamować. . Co mamy 
się inwentnra, czasem i dwie, jak latoś, częste rewizye robić z ludnością polską, która może dla. swoich skrom 
z nrzędu, od rokn 1889 mieliśmy ich cztery, nietylko do niejszych wymagań w stosunku do Niemców szybciój ro- 
sprawdzenia prawidłowego prowadzenia książek, ale całego śnie w liczbę ?
interesu; przytem rewizya X. Patrona w najdrobniejszych I „Przecież nie można jój wymordować, wytępić lob
szczegółach dokonana — chciałbym widzieć takiego wypędzić 1 Natomiast ich ruch emigracyjny kn zachodom 
majstra! należy popierać i dobra ich skupować jak to czyni korni-

5. Kasyera nie potrzebuję bronić, bo on sam so- I sya kolonizacyjna (!) Jeżeli jednak drobni polscy posie-
bie da radę — szanuję chyba w nim męża, który w tym dzieiele pragną nabywać oiady rentowe (choćby na gra1 
rokn ma po za sobą pięćdziesiąt lat nczciwćj publicznej nicy), to nie należy im w tem przeszkadzać, 
pracy. Mnie chodzi o instytucyą, którą przed 22 laty „Dochodzi do tego, że Niemcy nie chcą się tam
do życia powołałem i którćj zawsze bezinteresownie sin- prawie wcale osiedlać. Niemiec, skoro tylko co zebrał, 
¿yłem, I nader chętnie opuszcza niewdzięczne strony, które z dru-

6. Dywidendę obrachowywano podług uchwal wal- gićj strony przyciągają do siebie Polaków, jak tego do- 
nego zebrania. Dawnićj dzieliło się zysk na posiedzeniu wodem są nauczyciele przeniesieni do Nadrenii, którzy 
Rady nadzorczćj i taki jprzed walnem zebraniem jako pragnęli wrócić do najgorszych stron polskich, ponieważ 
przyjąć się mający zaraz w bilans się wstawiało. Gdy zaś ponad kwitrące okolice Nadreńskie przenosili. swoje pust- 
raz i drugi walnemu żebranin inaczój się podobało, od- kowia. W. Ks. Poznańskie będzie w największój części 
stipiono tej praktyki. Służę odnośnemi protokółami. I swój zawsze zaludnione przez Polaków, ponieważ ono jest

7. Z ogłoszeniem pnblicznem protokółu z ostatniój * ich krajem rodzinnym.

przyj :cie
* Teatr polski w Poznaniu. Towarzystwo nasze 

dramatyczne wraca z Torunia jutro (w piątek). Sezon 
rozpoczyna się w niedzielę 16 b m, komedyą Jordana:

‘ ! * Dni ‘ - - -■
nic nie wie i do podobnych ogłoszeń I ’ *»<«»7 na »uników do sądu procederowego

Z Iwowskiśj wystawy krajowej.
Powszechna wystawa krajowa we Lwowie 

przedłużoną została do dnia 16 października 1894, 
w którym to dniu uastąpi uroczyste zamknięcie 
wystawy.

srkretarz wystawy. dyrektor wyst iwy.
J. K. Zieliński, Marchwicki,

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań czwartek 13 września

* Z powodu pobytu cettarza we Lwowie. 
Jak dalece cesarz Franciszek Józef liczył na ser- 
deczue 1 gorące przyjęcie w Galieyi, o tem 
świadczy fmkt, o którym doroizą ze Lwowa. Mo­
nar, ha mianowicie żegnając się z uamiestnikiem 
Czech hr. Thutem podczas manewrów czeskich,

rze u ks. Adama Sapiehy rozmawał cesarz długo 
z p. Józefem K-Śjielskim. W ciągu rozmowy po- 

iedzi&ł monarcha: „Kiedy pan zobaczysz cesarza 
Wilhelma, opowiedz mu, jakie mi tu zgotowano

W dalszym ciągu autor artykułu, który j«t «wo- 
nniki-m „nmiarkowanćj“ germanizacyi, powiada, te usu­

wani« Polaków od nabywania osad rentowych naprawie-
dliwiłoby dopiero „krzyki Polaków i ultramontanów , g y 
„ustawa o osadach rentowych umyślnie nie pyta się o na­
rodowość osadnika, ale staia się każdemu jut silniejszemu 
osadnikowi pomódz, aby był jeszcze silniejszym“. Wa­
śnie powinien rząd popierać osadnictwo drobnych posiedzi­
cieli polskich i materyaluie ich podnosić, „d bowiem nie 
są niebezpiecznymi“. „Prawdziwie niebezpiecznymi są 
w pierwszym rzędzie duchowni, przez nich nauczyciele 
a obok nich dziennikarze i fabrykanci sensacyjnych wieści . 
Przy duchownych, nauczydelach i dziennikarzach polskich 
skończyło się „nmiarkowanie“ niemieckiego przeciwnika 
nienmi&rkowanśj polityki germanizacyjnój. Ale pomijając 
ten ostatni wyskok antypatyi autora do duchowieństwa, 
nauczycieli i dziennikarzy polskich, uwagom jego o osie­
dlaniu Polaków we włościach rentowych nie można odmó­
wić słuszności i polecamy je uwadze zawodowych szczwa- 
czy przeciw Polakom, którzy radziby Polakom wydrzeć

nst ostatni kęs chleba i domagają się od rządn, aby ich 
systematycznie wygładzał.

* 0 znakomltój orkiestrze medyolańskiego teatru 
della scala, która w dniu 26 b. m. urządza kon­
cert w 8.li Lamberta, pi ze „KI. Jon«.“, że jest ona 
wzorem orkiestr. 8łochac«e żądali powtórzenia każdej 
z trzech sztnk drngiój części. Co przedewszystkiem zdu­
miewa, to łatwość każdego z osobna do śpiewania na 
swym instrumencie i frazowanie z wielkim wyrazem, jak­
kolwiek maestro nie używa battnty do dawania, wskazó­
wek Od tój orkiestry powinni się uczyć niemieccy ka­
pelmistrze. Gdzie oko spojrzy, wszędzie skończony artysta. 
W końca bieżącego tygodnia ogłosimy program i nie 
omieszkamy przypomnieć jeszcze czytelnikom naszym koncertu 
słynnój orkiestry medyol .ńskiój w dniu 26 września.

za berliń- 
bez

* Polakożerozu „Ost. Pres.“ podaje
skiemi „Nenst. Nachr.“. litość wzbudzającą plotkę, 
podania miejsca i nazwisk osób, wymierzoną li tylko na 
oczernienie narodn polskiego. Oto co pisze ten semicki 
w Bydgoszczy organ : „Pewien szlachcic polski i właści­
ciel d«br rycerskich w obwodzie Bydgoskim, urządził pu­
bliczny obchód Kościuszkowski. Miejsce obchodu ubrane 
było w polskie herby i chorągwie, a pan szlachcic wyciął 
mowę, i powiedział mniój więcój: „„Macie być Polakami 
i Polakami pozostać, a w potrzebie, tak jak dawniój to­
pora, siekiery i kosy kn obronie ntyć. Króla swego nie 
mamy. Dawnemi czasy w czasie bezkrólewie, Arcybiskup 
ako Prymas rządził krajem. Jego więc teraz macie się 

trzymać i za króla uważać.““ I semici w Bydgoszczy 
się dziwią, że za tę zdradę stanu jeszcze tego szlachcica 
nie uwięziono. Słusznie „Nat. Ztg“ żąda nazwiska tego 
szlachcica, bo bezimienna plotka nie kwalifikuje się przed 
kratki sądowe.

Jesteśmy przekonani, że tę obelżywą plotkę wysali 
sobie semici z swych krognlczych szponów, aby nas . a 
szczególnie Najprzew. X. Arcybiskupa w opinii pnblicznój 
zdyskredytować. Zdrowy rozsądek, nawet naszych nie­
przyjaciół napiętnuje hańbą te semickie oszczerstwa.

* Praco około budowania nowego instytutu prowin­
cjonalnego dla obłąkanych w Dziekance pod Gnieznem, 
już Ba nkończenin. Z początkiem miesiąca października 
t. r. zacznie się częściowe zamieszkanie zakłada. Dy­
rektorem nowego zakłada w Dziekance mianowano do­
tychczasowego dyrektora domu obłąkanych w Owińskach, 
p. Kaisera. P. Kaiser mieszka już od trzech tygodni 
w Dziekance i zajmnje się wewnętrznem urządzeniem za-

Prócz dyrektora zamianowano także na rendanta 
zakładu p. Drews, a na inspektora- ekonomicznego pana 
Jungfera. Na rendanta do O wińsk powołano rendanta 
głównój miejskiój kasy w Pile. Miejsce dyrektora W 
Owińskach jeszcze wakuje. Nowy zakład w Dziekance, 
co do rozległości, wcale zakładowi w Owińskach nie ustę­
puje. Miejsce pod bndowle i park wynoszą 80 mórg. 
Cały zakład dopiero na drugi rok w październiku całko­
wicie wykończonym będzie. Ogólne koszta całego zakładu 
wynoszą 2,858,000 marek.

* Z wielu stron donoszą dzienniki o licznych na­
głych śmierciach. Jest w tóm wielkie napomnienie. Tak 
więc każdy katolik żyć powinien, aby zawsze, każdój 
chwili na ten straszliwy a tak niepewny termin byt go­
towym.

* W Getyndze zebrali się restauratorzy i szynkarze 
na naradę celem ograniczenia dawania jadła i picia na 
kredyt. Zgodzili się wszyscy na uradzone punkta, ale 
czy dotrzymają — to kwestya. Kto nie da na kredyt, 
n tego tóż zwyczajnie i za pie iądze nie piją.

* Warszawskie pisma donoszą, że 1 (15) lipca 
1896 roku nastąpi zniesienie prawa propinacji w Króle­
stwie Polskiem, i zaprowadzenie państwowego monopolu 
na spiri ns

* Według „Pos. Ztg.“ pewien amerykański syn­
dykat dostał od rządn rosyjskiego koncesyą na zbudowanie 
fabryki lokomotyw, wagonów i szyn. Fabryka jednak 
może tylko najwięcój 24 zagranicznych robotników zatru­
dniać, a do prodnkcyi tylko rosyjskiego materyałn używać.

* Kalendarz .miro w piątek dnia 14 września Pod­
wyższenie św Krzyża.

WiiCkoa ¿lo.ica o godzinie 5 minut 34. Zachód o go­
dzinie 6 ®>'nnt 16 

Cholera.
Wtdłog sprawozdania król, urzędu sanitarnego za­

chorowało na eholerę od 3 do 10 b. m. 36 osób a 15 
umarło Z tego przypada na Prnsy Wschodnie 5 
resp. 3, na porzecze Wisły 17 resp. 4, na po- 
rzecze Warty i Noteci 3 resp. 8, na porzecze Odry 1 
reap. 1, na Górny Slązk 1 resp. 1, na porzecze Elby 2 
resp. 2. Na Heską Nasawią 4 resp. 1, na prowincją 
nadreńską 3 resr. 0. 

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 września.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI X. proboszcz 
Hannemann z Skwierzyny, Nagórski z Starogardu, 
Wolf z Krotoszyna, Simon z Frankfurtu n. M., Du­
ner z Wiesbadenn, Koch z Worms, Jnngikel z Ober­
hausen, Stnrcbacb i Wigemann z München, Adzia- 
nowski i Durski ze Lwowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Moszczeński z Niemczyuka, ordynat hr. Taczanowski 
z Taczanowa, dr. Jurkiewicz z Krfurtn, Michałkie- 
wicz z Lubawy, 8teegman z żoną z Wrocławia, Ku- 
mecki z Starogrodn.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Telefonl65. 
Panie Minatowicz i Gwiazdowska z siostrą z Kró­
lestwa Polskiego, dr. Hoffmann i Braumüller z Po­
znania, Neubauer z rodziną z Waplewa, Garbe 
z Finsterwaide, Oestreich z Bydgoszczy, Wenzel 
z Nendamm.



Dnia 12 b. m. zakończy! doczesny swój żywot, opatrzony 
ś. Sakramentami, 8. p. ’ (422)

Wróciłem z Reinera.

specyalista it> chorobach gardta, nosa i uszu.
Śty Marcin nr. 14. (400)

Feliks Urbańskif |
... -. . . . . . . - ” ■ i Gazeta Codzienna gjeden z najstarszych członków męzkiego Towarzystwa św. Win­

centego a Paulo i od kilku lat prezes konferencyi św Maryi 
w Pozoanin. Pogrzeb z domu żałoby przy ul. Wszyst- 

dnia 16-go b. m.
jiaguj w rozoamu. rogrzeb 
kich Świętych nr. 7 odbędzie się w niedzielę 
o godz. 5-tój po południu. Pokój jego duszy i 

Poznań, dnia 13 września 1894. 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo.

W zastępstwie Prezesa Rady miejscowéj 
Ks. I»r. Trąmpctyński, sekretarz.

pismo polityczne z bezpłatnym tygodniowym dodatkiem religij­
nym p. t. „Fnmtlia Chrreścłańska“, redagowanym przez 
doktora św. teologii, kapłana dyecezyi chełmińskiój, zacznie 
z dniem 1 października rb wychodzić w Toruniu codziennie 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. (388)

„Gazeta Codzienna“ będzie pismem szczerze kato­
licki™ i polskiem, niezależnem od wszelkich partyi.

Prenumerata wynosi na pocztach kwartalnie tylko

I markę 50 fen.
Numery okazowe rozseła się na żądanie gratis i franko. 
Toruń (Thorn W./Pr.) we wrześniu 1894 r-

Za Redakeyę0 Jan Ił rejs ki.
Za Wydawnictwo:

J. Buszczyńskl.
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założony w r. 1843
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szap.

Marka ochronna.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatui swój okóluik w urzędowym 
dzienniku kościelnym - Nr. 2. 1894/95. (205)

Ki*

Dnia 10 ł). m. umarł po dłuższych cierpieniach 
członek Fabryki H. Cegielskiego Pan (420)

Józef Smoliński.
W zmarłym utraciła Fabryka długoletniego kie­

rownika warsztatu stolarskiego, który umiał sobie 
zaskarbić względy przełożonych przez uczciwe i su­
mienne wykonanie obowiązków.

Niech mu ziemia będzie lekką.

Fabryka, II- Cegielskiego
w Poznaniu.

Uprzejmie prosimy
na IV. kwartał t.j. na paździer­
nik, listopad I grudzień zawczasu

odnowić przedpłatę.
Polecenia i poparcia godna 

polsko - katolicka gazeta
IV. kwartał T55 q! iWtOSFTPTCł 0. kwartał 

1894. |894.
wraz z it bezpłatnymi dodatkami 
religijno - powieściowym ilustro­
wanym niedzielnym dodatkiem 
„Krzyż“ 1 co poniedziałek z pi­
smem dla pouczania i rozrywki 
dzieci p. t. „Przyjaciel Dzieci.“

„ I ielgrzym“ razem z .Krzyżem“ 
i „Przyjacielem Dzieci* kosztuje 
kwartalnie w ekspedycyi 1.20 Mrk., 
na poczcie 1,50 Mrk., z przyniesie- 
niem do domu 1,76 Mrk. (418)

Polske-katollekie gazety tylko 
od swoich na poparcie i abonament 
liczyć mogą, obowiązkiem zatem ro­
daków jest pomocy tój im nie odn a- 
wiać. Wszystkich tedy naszyehprzy 
jaciół i czytelników prosimy o liczne 
zapisywanie i poparcie „Pielgrzyma* 
z „Krzyżem* i o łaskawe zjednanie 
pismu naszemu nowych zwolenników.

Redakcya Pielgrzyma 
w Pelplinie (Prusy Zachodnie).

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CKiAKA hamburg- 
sśie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się franko.

Księgarnia nakładowa
E. Michalmkisio w

Prusy Zachodnie
poleca (419)

Bojanoivski X. Zgr. Mis. Słowo 
Boże we wszystkie niedziele roku.
2 tomy 8° str. 564. s64. Cena 12 
Mk. franko 12,30 Mk.

Echaust, Rozkłady do kazań na 
niedziele i święta- 2 tomy str. 142, 
4ż6. Cena 6 M. franko.

Sertoatowski, Nauki parafialne dla 
ludu wiejskiego, str. 338. 8 M. fr.

Wichert M- J. Nauki katechizmo­
we, str. 648. 9 M. franko.

Melodye do Zbioru Pleśni nabo­
żnych katolickich dla użytku ko­
ścielnego, ułożone do grania na 
organach i śpiewania na cztery 
głosy, II. wydanie, opr. 7 Mk. 
franko 7,50 Mk.

Słryjakowski, Podręcznik obrzę­
dów używanych w kościołach ka 
tolickich w czasie wielkiego postu
1 t. d., opr. 40 fen. franko 45 fen.

Bolanden, Kanossa, Powieść z cza­
sów Grzegorza VII. 3 tomy 8 m. fr.

Bolanden, Wrogi państwa, Powieść,
2 tomy 3 M. franko. Razem obie 
powieści 6 M. franko.

Solski, Nauka o częstem używaniu 
Najśw. Sakramentu i sto sposo­
bów uczczenia P. J. w Przenajśw. 
Sakramencie. 50 fen. franko.

Przesyłkę uskutecznia się odwrotnie
E. Michałowski,

Pelplin, Prusy Zachodnie.

Wiel. Duchowiefistwu
polecam wielki 1 urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstrancye w różnych 
stylach, puszki do komunikan­
tów i hostyl, kielichy z pate­
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, koolełki do wody świę­
conej, nowego systemu 
lawatorze 1 naczynia 
do chrztn. łódki do kadzi­
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze I kieroc do procesyl, 
lampy kościelne (wieczne) I przed 

, obrazy, lichtarze z bronzu, mo- 
siędzu I alfenldy, kandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyi 1 wykrawaoze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych I praktycznych trybularzy 
z ulepsznym koclełklem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu. — 
Stare trybHlarze przyjmuję do przerobienia kociołka na sposób ule­
pszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę­
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

specyalnjr skład wyrobów platerowanych 
(133) i sprzętów kościelnych.

vitó

nowej konstrukcji, wysiewające jak najregular­
niej tak na płaszczyznach jak i na polach górzy­
stych, odznaczające się przytem nadzwyczaj prostą 
i trwałą konstrukcją, poleca (387)

Fabryka H. Cegielskiego
■\77" 2F5ozxx£txxiAX-

£8$.

Sc¡z \

«frj
«ïr:
«Wi

<• * J.
îfti
«1:5:ih

ooiiseoratolle) 
z żółtą pieczęcią po cenie za litr l,50, »/« litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca
7-!»

Marka ochronna.

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią
‘/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
Va „ 1,30 -

Znany z długoletniej praktyki za granicą i z zakła­
dania ogrodów w Księztwie, — jak dotąd tak i nadal 
przyjmuję zamówienia na zakłutlftuic o rodow 
i parków, modernizowanie starych eto.; 
również przyjmuję zamówienia na zakładanie 
ogrodów warzywno-owocowych na spo­
sób francuzki, szparagami, piantacyi po­
rzeczek na wyrób wina itd. itd.

Wojelwh Kwiatkowski, ogrodnik artyst.
w Poznaniu. oid

Bsassassa®:

Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 
prace: pokrywani© wleły, dachów itp. mie­
dzią, cynkiem, blachą żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwarancyą 5 do 10-letuią.

Tekturę, smole, karbollnenm polecam 
po cenach fabrycznych. (1351

Polecam również skład lamp, towarów ema­
liowanych i blaszanych jako też warsztat 
reperaetjno-blacharski.

J. UTiejacki, mistrz Macharski, 12
Poznań, Piekary 19. m

* ' ‘ "ilB i BlłOCtaiB ‘

parowe
z fabryki R. Hornsby & Sons

Grantham w Anglii
polecam po cenach umiarkowanych, przy nader przy­
stępnych warunkach. (1°4)

J. Iloegelin. •
Rycerska ul. 20.

Ł

Wielka wyprzedaż
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

.przebudowania, wyprzedają wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski,

Kartoflarki ulepszone systemu 
hr. Miinstera ze skrzynią blaszaną 
na kołach zębatych lub bez tej skrzyni,

Koła siatkowe i kosze nowij 
konstrukeyi do tychże kartoflarek, do 
oddzielania ziemi od kartofli zastosowane, 

poleca po możliwie najtańszych cenach i uprasza o zamówienia
Fabryka machin i narzędzi rolniczych, 

Lejarnia i t. d. <»8 •)

|H. Cegielskiego w Poznaniu.

A. Cichowicz
O

OZ1TAH,

Ly łl€lX
założony 1865 roku

poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
w rn7.ma.it.vuh o dci Aniach.w rozmaitych odcieniach

Stare wina tokajskie
dla dzieci i osób słabych po cnnach umiarkowanych.

Wino mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

(417)

Księgarnia N. Kamiefokieii# Sp.’
w Poznaniu (Bazar) fi

poleca (882)
1) Bougaud X. Biskup. Chrystya- 

nizm i czasy obecne, I. Wiara 
i niewiara, tłom. X. Skolimowski, 
Warszawa 1894. Cena 4 m. 26 f.

2) Dullhć de Saint-Projet X. Apo- 
logia naukowa wiary ehrześ bań­
skiej, przeł. .1. B. X. Biskup M. 
Nowodworski, Warszawa 1894. 
Cena 5 M.

3) Fischer K. X. Kazania i prze­
mowy pasterskie do ludu wiej­
skiego, 2 tomy, Kraków 1893—94. 
Cena 9 M. 20 fen.

4) Nowowiejski X. Ceremoniał pa­
rafialny, przewodnik liturgiczny 
dla duchowieństwa, 2 tomy, War­
szawa 1893 — 1891. Cena 7 M.

6) Morawski A. Matka chrześciań- 
ska ukochanym dziatkom — za­
wiera: Wykład wiary św. dobrych 
obyczajów, przestrogi na drogę 
życia, rady dla matki o wycho­
waniu dzieci i t. d. Kraków 1894. 
Cena 2 Marki.

„Posłaniec Katolicki“
pismo religijne wychodzi co tydzień 
pod redakcyą kg. dr. Lissa a za­
wiera lecye, ewangelie, kazania na 
wszystkie niedziele i święta, artykuły 
religijne i pouczające, kronikę kościel­
ną itd. Prenumerata wynosi na po­
cztach 50 fen, kwartalnie a z odno­
szeniem do domu 65 fen. Ajenci 
otrzymują wysoki rabat. Zgłosić 
się powinni pod adresem: „Posłaniec 
Katolicki“, Bochum.

(182)

Skład porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miej-kiego). 
NaHobecną porę polecam w wielkim wyborze przy sko- 

rój i rzetelnej usłudze po nader tanich cenach

Rękawiczki jesienne i zimowe
Czapki barankowe, fntrzane, tyfloae i t. d.

najmodniejsze od 1.50 M. pocz. aż do najlepszych gatunków

Krawaty
Bieliznę mgzką. sikarpetki, chustki do nosa,

Derki, kuferki i torby do podróży,

KALOSZE RUSKIE,
Koszule, kalesony i kamizelki wełniane,

Portmonetki, etuis do cygar, pantofle,
Guziczki do gorsu i mankiet i t. d. _____

Kapelusze i czapki “Wf
dla liberyi,

oraz dla Przewielebnego Duchowieństwa
Birety, obojczyki, piński

C. Adamski,
Poznań, Bazar. (413)

Fabryka czapek i rękawiczek założona w r. 1854.

Orkiestra opery J

z „Teatro della Scala“ w Nledyolanie g
65 artystów

Dyrygent: Maestro Cav. Gialdino Gialdini. >
Tylko jeden koncert

na sali Lamberta (404) wf
w środę dnia 26 września wieczorem o 8 godzinie, wj

Bilety na numerowane miejsca po 3 Mit.» na miejsca sto- 
jące (balkon) po 1 MK. są do nabycia u pp. Ed. Bote i G. Bock.

„Wiarus Polski11
pismo dla Polaków na obczyźnie wy­
chodzi trzy razy tygodniowo z dwo 
ma bezpłatnymi dodatkami a mia- 
nowicie 1) Ńanką KatoltcKą 
czyli „Posłańcem“, tygodnikiem re­
ligijnym przez ks. dr. Lissa, oraz 
2) Zwierciadłem miesięczni­
kiem humorystyczno - satyrycznym, 
zawierającym wesołe opowiadania, 
komedyjki, żarty itd. Prenumerata 
na wszystkie te trzy pisma razem 
wynosi na pocztach i u listowego 

m. 60 fen- kwartalnie a z odno­
szeniem do domu 25 fen więcej. 
Na dwa miesiące z odnoszeniem do 
domu 1 m. 20 fen., na miesiąc 60 
fen. — IłruKania „Wiarusa Pol­
skiego“ (w Bochum przy Maithesorstr. 
17a na dole) wykonywa wszelkie 
roboty drukarskie szybko, gustow­
nie i tanio^_____________ (1476)

Księgarnia „Wiarusa PolsUego"
w Bochum, Maltheserstr. nr. 17a.
poleca książki do nabożeństwa, po­
wieści i książki treśei pouczającej, 
obrazy w ramach i bez ram, krzyże, 
różańce, szkaplerze i t. d. i t. d.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego.

Poszukuje się w okolicy 
św. Marcina przy porządnćj kato- 
lickićj famili,

mieszkania
z jednego obszerniejszego, lnb dwóch 
mniejszych pokoików bez mebli dla 
samotnego mężczyzny. Reflektanc: 
raczą zawiadomić Eksp. Knryefjy

Kucharz
żonaty, znający się na ogrodnictwie 
jak najchlubn. polec, w swćj sztuce, 
poszukuje umieszcz. od 1. 10. r. 
Łask, of do Eksp. Knryera Po»«- 
pod lit. W. A. 409.

Poszukuje miejsca na probostwi« 
gospodyni 

w śred. «ieku, z bardzo dóbr, świw- 
po 4 i 5 letn.. gotow umie po kuch., 
p ecciasu. robićbgumitiy kremy itP" 
także bardzo ładnie pras., 
obezn. z gosp. podwórz., chow, trzo J, 
drobiu, mlecz itp. Rekom, chinon* 
BI. wiad. udzieli Ir z kosziów Kftn 
tor Jadwigi Szymański^, 
ulica Wied nęka nr. 3. —

Xaj większa

wypożyczalnia nul
w W. Ks. Poznańskiem

Ed. Bots & G. Bo«
Poznań, ul. Wilhelmów

Warunki rozsyła się 
tis i fran o. (405)


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\09 ok\209\0271.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\09 ok\209\0272.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\09 ok\209\0273.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\09 ok\209\0274.tif‎

